„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
prenumerata wynosi: 
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Listów nieopłaconych nie przyjmuje ani 
Adres Redakoyi i Administracyi: Kraków, ul. Jagiellońska po. 
Teleżoa Redakoyi I Administracyi Nr 4L — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 
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Prenumerate przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie ursędy pocztowe; Balejsoo- 
wą: administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agoncya J, Hopossk 
i A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel St. Kasiińskiego, Sukiennice, — Handei 


Kretschmera, Rynek. 


— Hande? J. Eklera, ul. Karmelicka 18. 


Zamiejsoową pronzmeratę I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 


dzienników: Ludwik Plohn, ul- Karoia Ludwika 11, S. Sok 
W Przemyśln Heszeles. — W Jarosławiu A. Amstor. — W Wiedniu: Hermann Goid- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nacht. Hassensteln 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Beriinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelik. — R. Hosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Soha- 
lek (Wollzeile), — W Paryżu Société Mutuelis de Publicité A. Lorette, directeur, Rue 


ołowski, Pasaż Hausmana 9, — 


Canmartin 61. 


Ogłoszenia (inaeraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejso 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10h, — Nade- 
siano po 60 h od wiersza za każdy raz. — Głosy pnbliozne po 2 kor. od wiersza, Układ 
tatelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 b, następny po 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się se oeng 
3 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, a ! kor. od 100 egr. dla miejscowych prenumeratorów 


i go powodu, ża w mieście Kościanie jeden z wy- 
Prenumeratę ty godniową bitniajszych obywateli tamtejszych, radny miej- 
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy“ dla | ski i członek zarządu polskiej spółki parcela- 
osób, bawiących w miejscowościach kąpieiowych | cyjnej sprzedał kilkanaście hektarów ziemi 
I klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od|Niemcowi, a miejscowy komitet wyborczy pol- 
niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata |ski nietylko faktu tego nie zganił, lecz wziął 
wynosi: go jeszcze w obronę, Kilkanaście hektarów zie- 


© W Austro-Węgrzech . . . . . 70h. jmi, to na pozór mała strata, nie o nią atoli 
W oesarsiwle nlemieokilem . . . 80 h, |rozchodziło się w tym wypadku, leczo zły przy: 
BEW Innych państwach Europy 1 K 20 h. |kład, dany przez tego pana innym, o wyłama- 


Za zmianę adresu wogóle dupłaca się 40 hal.|nie się z narodowej solidarności. A tępienie ta- 
Administracya prosi usilnie P. T, prenumera- | kich złych przykładów jest tam dziś tem bar- 

torów, aby przy zmianie adresu, podawali ko- | dziej potrzebne wobec tego, że komisya koloni- 

n.ecznie także miejscowość i pocztę, w które j|zacyjna zbliża się coraz częściej także do wło- 

dotąd odbierali „Nową Reformę*. Najdo- |ścian polskich z nadzwyczaj ponętnemi propo- 

godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest |zycyami sprzedania jej ziemi. 

w tej fermie: „Proszę posłać „N. Reformę* mie| Obok prasy działa na razie w tym i w po 


do N., lecz do R", dobnych kierunkach założone przed rokiem 
mniej więcej w Poznania Towarzystwo „Straż“. 
p>: SEE ea Ono dziś główną uwagę na wychodź- 


A z ców polskich, przeważnie robotników, rozrzn- 

2 zachodnich kresów. conych w mniejszych luk większych partyach 
Walka żywiołu polskiego z nawałą niemiecką | po całych Niemczech. Szczególną gorliwość roz- 

w zaborze pruskim była w ostatnich miesiącach iwija przytem starosta „Straży“ na Berlin 
mniej głośną, niż dawniej, mniej obfitowała w|i Brandeburgię, p. Franciszek Krysiak, reda- 
wstrząsające lub jaskrawe wypadki i momenty. | ktor „Dziennika Berlińskiego". Za jego to sta- 
Bynajmniej atoli nie należy stąd wnosić, że |raniem odbywają się w rozmaitych miastach 
złagndniałs, że w natarczywości niemieckiej nar | Brandeburgii liczna wiece polskie, które wyka- 
stąpiła pewna przerwa, pewien zastój, Przeciw- |znją niətylko, jak wielka liczba robotników pol- 
nie, napór niemczyzny na wszystko, co polskie, |skich przebywa w tych stronach, lecz także, 
w niczem nie stracił na dotychczasowej siie,|jak bardzo potrzebnem jest roztoczenie nad 
rozwija się on dalej, wdziera w każdą dziedzinę |nimi ścisłej opieki narodowej, jeśli nie mają 
publicznego i prywatnego życia, gnębi i draźni.|oni utonąć w morzu otaczającej ich niemczy- 
zagarnia, co tylko pochwycić może. Starcia |zny. : 
między nim a samoobroną po stronie polskiej| I dzięki tej niestrudzonej pracy na każdem 
zachodzą codziennie, są niemniej zacięte niż polu, mimo nieustających zamachów niemczyzny 
dawniej, ztej zaś jedynie przyczyny nie wywo-|na wszystko co polskie, szanse walki o byt 
łają większego wrażenia i głośniejszego echa, |narodowy nie są dla społeczeństwa polskiego 
że rząd i hakata posługują się przy nich tyiko|w zaborze pruskim niekorzystne. Społeczeństwo 
zwykłemi , znanemi już środkami bojowemi, a-|to w długich swoich zapasach z wrogiem wy- 
tartym niejako systemem, Nowych, groźniejszych |tworzyło w sobie dwie zwłaszcza zalety: wy- 
kolubryń antipolskich w ostatnich czasach niejtrwałość i wiarę we własne siły. I te 
wprowadzono do walki, lecz się ich bynajmniej |zalety sprawiają, że ataki niemczyzny nie od- 
nie wyrzeczono. Stoją one w obwodzie, a hakata | noszą skutku, że nawet, gdyby wytoczyła ona 
pracuje dniem i nocą nad tem, aby nadać ira|do walki wspomniane poprzednio nowe groźne 
formą i doniosłość najskuteczniejszą dla swoich |działa w postaci nowych ustaw wyjątkowych, 
celów. Widocznem przytem jest, że rząd pruski|jeszcze nie mielibyśmy powodu obawiać się, 
czeka na razie na to, jak się rozwiną stosunki |o les tego czterolnilionowego odłamu narodu 


w zaborze rosyjskim, i że do rezultatu to- 
czącej się tam obecnie walki zastosuje dalszy 
pian kampanii przeciwko swoim polskim „pod: 
danym”. Dwa zwłaszcza bardzo niebezpieczne 
projekty mntipolskie wiszą zawsze jeszcze niby 
miecz Damoklesa nad społeczeństwem polskiem 
w zaborze pruskim, a mianowicie projekt zaka- 
zu używania języka polskiego na publicznych 
zgromadzeniach i w stowarzyszeniach, dalej 
projekt przymusowego wywłaszczenia polskich 
właścicieli ziemskich. Hakata tymczasem toruje 
im drogę w opinii publicznej, stara się ją prze- 
konać, że nie będą się one sprzeciwiały zasadom 
- ponieważ przyniosą — korzyść ziemczy- 
ul 

Stan taki jest dla ludności polskiej nadzwy- 
czaj przykry. Wymaga on czujności nadzwy- 
czajnej, bezustannej gotowości do obrony. Z u- 
Znaniem podnieść należy, że na czujności tej 
polskiemu społeczeństwu tamtejszemu nie zby- 
wa, że każdy cios stara się ono odeprzeć silną 

4. W tym kierunku działa skutecznie zwła- 
RZCZA tamtejsza polska prasa ludowa. Wy- 
starczy przejrzeć tylko kilka numerów poszcze- 
gólnych organów tej prasy, aby się przekonać, 
że awraca ona uwagę na każdy, chociażby na 
pozór najmniej ważny zamiar wroga, że nie pu- 
32028 płazem najmniejszego objawu dezorgani- 
zacyi w obozie polskim. A objawy takie, jak 
inaczej być nie może w strasznie ciężkiej de- 
Lerwującej walce, zdarzają się dość często. Dla 
widza z invychgzaborów mają one nieraz zna- 
miona drobiazgowości, dla społeczeństwa pol- 
skiego w zaborze pruskim posiadają atoli nie- 
zwykłą wagę. Tak np. świeżo zerwała się w 
poznańskiej prasie ludowej wielka burza z te- 


zdłowik RORY, 
Nad głębiami. 


56 (Ciąg dalszy.) 


Naraz migła jej przed oczami dzika, rozczo- 
chrana głowa Sobicy., widziała jak eiągnął za 
włosy Gandorfa i jak oczy jego świeciły żółto... 
Drugą ręką sięgał po jej włosy. 

Zerwała się. Chciała krzyczeć o pomoc. 

— Precz!! precz!! 

Ziada pierzchia. 

paiia gorączkowo świecę i z nagłem po- 
data ni AI wyszła na kurytarz. Stanęła przed 
kw ami wiodącomi do pokoju miss Terry. Na- 
cisnęła klamkę. Drzwi hyły otwarte. Pchnęła 
-A lekko i weszła cicho na palcach. Ręką za- 
E ern Aiga świecy, aby nie padało na twarz 

Podeszła do stołu. . Gor 
aria Szukała dowodu. o. Oerzycih 
„ Szukała jakiegokolwiekbądź świ 
Jej potwierdził słowa Augielki. Na łaj od 
zawiesiła się całą swoją istotą, Rozumiała, że 
ani chwili nie miała na wahanie. 

— Niema nic, niema nie — szeptała, wy- 
wracając książki, listy i notatki. 

— Zbadzę ją. 
co mówiła, Masi mi przysiądz... musi... 
Złemi oczami spojrzała na śpiącą. 

Jak widmo podeszła do niej. 

— Miss Terry. 


Niech jeszcze raz powtórzy to, |ry miękkiemi dotykami łasił się koło jej ciała. 


polskiego. 


Z pisrę rosyjskich. 
(Bant w Kronsztadzie. — „XX Wiek“ o Helsingforsie.) 


Nie ulega wątpliwości, że bunt wojskowy w 
Kronsztadzie był zorganizowany i nie nosił też 


cechy przypadkowośgi. Nie udał się głównie! 


dlatego, że wybuchł wcześniej, niż sądzili agi- 
tatorzy. Wśród wojska kronsztadzkiego istnieje 
tak zwany „związek wojskowy“, którego człon- 
kami są Żołnierze wszelkich gatunków broni. 
Ten związek stał się centram spisku, którego 
celem było wymordować oficerów i ująć władzę 
w swe ręce. Pian się nie ndał, bo nie usłacha- 
no inicyatorów spiska, którzy chwilę buntu na- 
znaczyli na koniec sierpnia, kiedy większość 
okrętów wojennych powraca z ćwiczeń mor- 
skich. Pospieszyła się rota minerska, której ko- 
menudant, pułkownik Aleksandrow, otrzymał in- 
ne przeznaczenie, Minerzy nie chcieli go, jako 
skazanego przez nich na śmierć, wypuścić z rąk 
swoich, kiedy więc przybył do Kronsztadu po- 
żeguać się z kolegami, postanowiono « nim 
skończyć, zawładnąć fortem konstantynowskim 
i przy pomocy dział stać sie panami miasta, 
Pałkownik Aleksandruw, stojąc na dworze, 
rozmawiał właśnie przez okno z kapitanem Wro- 
czyńskim, kiedy do kwatery tego ostatniego 
wpadło siedmiu minerów i zaczęło go dusić, 
Przybiegła mn z pomocą staruszka matka, ale 
padła natychmiast, przebita bagnetami i umarła 
razem z synem, również «iobitym bagnetami. 
Pułkownik Aleksandrow pobiegł po broń do 
swojej Kwatery, ale go dognano, kolbami powa- 
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Chciała krzyknąć na nią głośno, ale z gardła 
wyszedł tylko szept zdaazoRy. 

Pochyliiu się nad łóżkiem, Lecz w tej aarej 
chwili zatrzęsła się z przerażenia. Na kołarze 
leżał rozdarty telegram. 

, — Nie badź jej — zimne jax lód ostrzeżenie 
instynktu przeleciało przez jej głowę. 

Chwyciła telegram w dygocące palce, Zdmu- 
chnęła świecę. Bała się, ża Światło moża ją te- 
raz zdradzić. Na palcach szła do drzwi. Dopa- 
dla klamki, zawiasy zgrzytły. 

— Who is hera? — spytala nagle mias 
Terry. 

Kama zaparła dech w sobie. Angielka obró- 
ciła się po chwili na bok i zasnęła. 

Przymknęła drzwi i wpadła dv swego poko- 
ju. Przy blasku księżyca odczytała telegram. 
Pan Kolecki zawiadamiał miss Terry, że on i 
dr Sobica przyjeżdżają z Warszawy do Zako- 
panego najbliższym pociągiem. 

Spojrzała na datę i godzinę nadania. 

— Są juź w drodze — szepnęła. 

Zamroczyło się jej w oczach, Krew powoli 
ściekała do serca, zmrożonego strachem, Wszy- 
stkie kształty wydały się jej być jakieś dzi- 
wnie sztywne. Cisza otoczyła ją taka, że wy- 
czuwała bicie pulsów w skroniach... 

— A teraz co? 

Ogarnęła ją rozpacz, poczęła gryść palce — 
padła na podłogę i łzami zaiewała dywan, któ- 
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Targała włosy bujne i zatykała sobie usta nie- 
mi, aby jęk nie pobudzii śpiących, 

Ocknęło ją zimno, które szło od drzwi otwar- 
tych. 


lono na ziemię, a towarzyszący żołnierzom jakiś 
cywilny wystrzałem z rewolweru zadał mu 
śmierć na miejscu. Żonę Aleksandrowa, pragną- 
cą bronić męża, poraniono śmiertelnie — umarła 
w kilka godzin później w morskim szpitalu. 

Jednocześnie reszta minerów ze saperami, 
którzy się do nich przyłączyli, uwięziwszy po- 
przednio swoich oficerów, podążyła pociągiem 
do fortu Ekonstantynowskiego i. odebrawszy broń 
zbudzonym ze snu artylerzyst»m, zażądała od 
nich przyłączenia się do buntu. - Artylerzyści 
mieli jednak czas zdjąć zamki z dział, z wyją- 
tkiera jednego, i odrzucili żądanie. Uwięziono 
wszystkich wraz z siedmioma oficerami. Ko- 
mendant wysłał przeciw zbuntowanym piechotę 
z dwoma działami i 4 kartaczownicami Na pro- 
pozycyę poddania się, zburtowani wywiesili 
czerwony sztandar z napisem: „ziemi i woli*, 
Zagrzmiały działa, kartaczownite i karabiny — 
po krótkim czasie wywieszono z fortu blałą 
chorągiew. : 

Tymczasem w samym Kronsztadzie 0 godzi- 
nie 12 w nocy zabiwszy 5 oficerów i kilku mi- 
czmanów, 300 marynarzy skierowało sią ulica- 
mi wiodącemi do arsenału, ażeby zabrać broń 
i rozdać ją rewolacyonistom. Na wiadomość v 
tem wyraszył natychmiast pułk jenisiejski i roz- 
począł ogień. Zbuntowani chcieli nakłaniać żoł- 
nierzy do przejścia na ich stronę, ala odpowie- 
dzią była salwa za salwą. Część zbuntowanych, 
która dobiegła do arsenału, zażądała kluczy od 
dyżurnego Nikolskiego, ale otrzymała odmowę 
i za chwiię była otoczoną przez piachotę. 

W samym początku bunżn został raniony 

wystrzałem z rewolweru kontradmirał Beklemi- 
szew. Kapitana Patton de Veroin, pragnącego 
uspokoić zbuntowanych, pokłuto bagnetami. — 
Schwytanego kapitana Krynickiego, bohatera 
Portu Arthura, wyprowadzono na bulwar i urzą- 
dzono nad nim sąd improwizowany, składający 
sią zarówno z marynarzy, jak i osób cywilnych, 
między któremi znajdowała się i jakać kobieta; 
skazano go na Śmierć i miano wykonać wyrok, 
kiedy nadbiegli jenisiejcy i otworzyli ogień, — 
Krynicki, nie straciwszy przytomności, położył 
się na ziemi i pełzzjąc ku swóim obrońcom, 
w ten sposób ocalił swe życie. 
„O godzinie 5 rano pułki finlandzki i jeni- 
siejski zaczęły strzelać do koszar marynarskich. 
O godzinie 6 wszyscy marynarze w liczbie 
3000 zostali uwięzieni. 

Przy aresztowaniu zbuntowanych w forcie 
koastantynówskim siedmiu Z uich przyzuało się 
do zabicia Aleksandrowa i Wroczyńskiego. — 
Wszyscy zostali nazajutrz rozstrzelani. Sześcin 
nie chciało przygotować się na śmierć, jeden 
tylko wyspowiadał się i przyjął sakramenta. 
Dieńszczyk Aleksandrowa, przywiązany jaż do 
słupa, zanucił głośno pieśń bosiacką: „Ostatni 
dzisiejszy dzionek bawię się z wami przyja- 
cieię*. Saiwa pieśń przerwała. 

Strzelanina po Kronsztadzie trwała przez 
całą ciemną noc. Brali w niej udział i cywilni 
rewolucyoniści, czego dowodem rany od bro- 
wningów, otrzymane przez kilku „jenisiejców*. 
Dwóch cywiinych aresztowano w forcie kon- 
stantynowskim, w innych miejscach wpadło ich 
piętnastu w ręce „wiernej* piechoty”. © 

Zbuntowani mieli, zdaje się, stosunki z ma- 
rynarzami okrętów wojennych, będących na mo- 
rzu, bo liczyli na ich przybycie i poparcie. Je- 
dyny ich wystrzał armatni z owładniętego for- 
ta nie wyrządził azkody. Wogóle ofiar, prócz 
zabitych oficerów, było niewiele. W koszarach 
krótki stawiano opór. r 

„Nowoje Wremia“ twierdzi, że bunt nie miał 
charakteru ani politycznego, ani ekonomicznego, 
lecz komunistyczny. Jeden z marynarzy miał 
powiadzieć do aresztującego go oficera: „Znów 
się nie udało, wasze wysokobłagorodie, a byli- 
byśmy pohulali, kamyczka na kamyczku nie zo- 
stawili; zapłakałyby pieniążki u bogaczy, Za- 
trzeszczałyby sklepy kupieckie i pańskie gło- 
wy*. 


— Jutro na tym progu stanie mój ojciec i 
Sobica.. Wejdą.. — mówiła do sisbie słowo po 
słowie, powoli. ” 

Przerażenie ściągnęło jej włosy w tył. Usta- 
mi chwytała powietrze, dysząc. 

— Wejdą.. — powtórzyła machinalnie. 

Wtem od drzwi otwartych skoczyła nagle ku 
riej myśl straszna, mocna jak wicher burzy, 
podniosła ją z ziemi i postawiła na nogach. 

— Uciekaj z niml... 

Zadrżała. 

— Drzwi otwarte — ten sam głos szeptał — 
migs Terry śpi. Wszyscy śpią, klucz od bramy 
wisi na dole. y 

Szybko przypięła kapelusz, wdziała fatro i 
na palcach wyszła na korytarz. Stanęła pod 
drzwiami Angielki. Uchem chwytała echo odde- 
chu miarowego. 

FS 

Po olek zeszła na dół. Ręką wyszukała 
klucz, wiszący na ścianie. Otworzyła bramę. 
Uderzyło na nią powietrze świecące, białe, mro- 
źwe. W ciemnych błękitach migotały złotemi 
punktami niezliczone archipslagi gwiazd. 

Zaśmiała się cicho. Była wolna. 

Dokoła niej w niezmąconej ciszy stała przy- 
roda, pod tchnieniem mroźnej nocy ścięta w kry- 
ształowe kształty i blaski. Światło księżyca 
szło od domu do domu, od drzewa do drzewa 
niebieskawo srebrne i kojące. A 

Kama jęłą iść w dół ka Nowotarskiej. Skrzyp 
własnych kzoków przeraził ją. Echo leciało 
przed nią daleko i zapowiadało czarnym cie- 
niom drzew wypbiegającym na gościniec, że idzie 
samotna dziewczyna... 


— „XX Wiek* wysłał swego korespondenta 
do Helsingforsn, przybył on w chwili, kiedy 
padały ostatnie strzały w Sweaborgu. Streścimy 
pokrótce jego wrażenia: 

Na dworcu nie znalazł wskutek strajku ani 
jednego dorożkarza. Na ulicach czystego, roz- 
kosznego miasta co krok stały tłamy, — były 
to mityngi strajkujących. Oratorzy przema- 
wiali, — tłam słuchał, policyanci z daleka przy- 
patrywali się — było cicho, spokojnie. Na wy- 
brzeżu, na placu targowym, masa wozów i masa 
ludzi: Finnowie, żołnierze, urzędnicy, baby... 
Jakiś żołnierz opowiada szczegóły wypadków 
w Sweakorgu, którego wyspy widać w odległo- 
ści dwóch, trzech wiorst.. Pokazał się biały 
obłoczek, powietrze drgnęło od wystrzału. Wszy- 
stko się uciszyło, — to był ostatni wystrzał. 
„Strzelają do ratujących się na łodziach bunto- 
wników* — zauważył} sałdat i miał słuszność. 

Miejscowe gazety podają fakt, jaki się stał 
na oczach tysiącznego tlumu na wybrzeżu: 
W łódce płynęło trzech uciekających. Zauwa- 
żono ich z bateryi i dano wystrzał. Nie trafio- 
no — łódź płynęła dalej. Drugi wystrzał — 
słup wody a samej łodzi, która się skryła. Po 
chwili ukazała się, alo pusta. Lecz oto za ło- 
dzią wychyla się głowa ludzka, a ręce jej 
chwytają bortu. Znowu wystrzał, i tym razem 
łódź już całkiem zginęła. — Następnie opisuje 
korespondent jak niesiono rannych, jak prowa 
dzono aresztowanych. Na zawsze mu w pamięci 
zostanie jeden z ciężko rannych niesiony na 
noszach, cały pokrwawiony, który trzymał drżą- 
cemi rękami gazetę fińską i chciwie ją czytał. 
Był to „czerwony gwardyak*, który się przy- 
łączył do powstania. 

Na ulicach pojawiły sią kozackie patrole. Na 
słapach rozlepiono drakowane odezwy senatu, 
nawołujące do spokojn. 

Tłum narodu. Ktoś głośno odczytuje jakąś 
kartkę. Przewodnik objaśnia, że to Rosyanie 
proszą, aby im pomódz w walce za swobodę. 
W drugiej grupis czytają wezwanie „komitetu 
wielkiego strajku*. W największej grupie ktoś 
czyta głośno odezwę socyalistycznych posłów 
Dumy do żołuierzy i floty. Korespondent dopy- 
tuje się ciekawie o udziale „czerwonej gwar- 
dyi“. Objaśniają go, że nie mogło jej być wię- 
cej nad 200—300 ludzi, gdyż dostęp do wysp 
jast bardzo ciężki. Chciano jednak poprzeć 
tych, co pozostali na samym brzegu, więc też 
komitet strajkowy polecił przerwać roboty. — 
Mniejszość, robotnicy konstytucyonaliści byli 
temu przeciwni. Interesującem było zebranie 
koło 300 zecerów. Konstytacyonaliści mówili: 
„powstania ruskich wojsk nas się nie tyczy”. 


ży się wzajemnie popierać. Większość zdecydo- 


Strajkowała część fabryk, zakłady rzemieślni- 
cze i dorożkarze; natomiast koleje i tramwaje 
były w ruchu. Robotnicy konstytacyonaliści o- 
parli się energicznie atrajkowi i wydali odpo: 
wiednie odezwy. A ponieważ jest ich tyla pra- 
wie, co socyalistów, a trzyma z nimi inteligen- 
cya i mieszczaństwo, przeto łatwo pojąć, że 
strajk udać się nie może. Strajkujący wpraw- 
dzie chodziłi i namawiali, ale usiłowania ichj po 
większej części spełzły na niczem. Co więcej, 
mieszczaństwo zorganizowało tak nazwaną bia- 
łą gwardyę, która uzbrojona, podzieliia mia- 
sto na cyrkuły. W szeregach białej gwardyi 
stanęli kupcy, właściciele domów, lekarze, ad- 
wokaci, inżynierowie. Starcie pomiędzy dwoma 
gwardyami nastąpiło z powodu tramwajów. — 
Zabito kilku „białych“, a kilkunastu pora- 
niono- 

Przeciwko białej gwardyi urządzono wielką 
demonstracyę, tłum krzyczał: „rzeźniki, czemu 
przeciw nam idziecie, nie przeszkadzajcie nam 
walczyć”, W kilka godzin później, kiedy już 
bunt został w Sweaborgu stłumiony, guberna- 


Serce tłukło się w jaj piersiach, jak zmordo- 
wany ptak, wylękły i Ścigany. Za żadne skar- 
by świata nie oglądnęłaby się wstecz poza sie- 
bie. Strach szeptał jej do ucha, że wszystkie 
cienie stają się żywemi, każdy je mija, i po- 
dają sobie czarne ręce i idą za nią krok 
w krok. 

Chwilami biegła, dopóki jej tchu nie brakło. 
Ale wtenczas jeszcze większe przerażenie plą- 
tało jej nogi w fałdach sukni. Każda latarnia, 
każdy płot i każda willa zdawały się gnać na- 
przeciw niej i wołać: 

— Już są w drodze! 

— Pociąg dyszy! 

— Bramą zostawiłaś otwartą | 

—  Dostrzegą ucieczkę! 

— głyszą skrzyp twoich trzewików. 

— Widzimy ich! 

— Biegną za tobą! 3 
Nie uciekniesz im! 

Poślizniesz się, padniesz na ziemię! 
Hataha! Haha! 

Na zakręcie vglądnęła się za siebie. Droga, 
wybielcna śniegiem, błyszczała pod górę, jak 
srebrny chodnik, po którym od olbrzymich gór 
zatępowało uroczyste milczenie i światłość nie- 
bieska. Ani żywej duszy nie było nigdzie. 

Odetchnęła. Była już u celu. Jeszcze kilka- 
dziesiąt kroków i stanęła przed willą, w które; 
mieszkał Augusi. 

Zapukała do okna. 

— Może niema go w domu — pomyślała. 

Opuściły ją siły. Było jej już wszystko jedno. 
Choćby miała zmarznąć, nie ruszyłaby się z pod 
jego okna. 


tor wydał rozkaz rozpuszczenia białej gwardyi, 
oznajmiając, że ochrona miasta będzie pornczo- 
na wojsku. 

Przed wyjazdem z Helsingforsu udało się ko- 
regspondentowi mówić z kilku żołnierzami, któ- 
rzy go objaśnili, że powstanie było przygoto- 
wane na licznych zebraniach. Chwiejnie zacho- 
wujące się wojsko w ostatniej chwili zdecydo- 
wało się być „wiernem*, a wobec tego garść 
powstańców była rozbita i musiała się poddać. 


0 szkoły średnie na kresach. 


Z Białej piszą nam: | 

Sprawa oświatowa na kresach, do niedawna 
po macoszemu traktowana, dzięki: niechęci b. 
tutejszego inspektora szkół, p. Pelikana, a pod- 
jęta przez grono ludzi dobrej woli z nadzwy- 
czajną gorliwością i obywatelskiem poczuciem 
obowiązku narodowego, zaczyna przyjmować 
realniejsze kształty. Zainteresowanie w obu po- 
wiatach po odbytym niedawno wiecu w Kętach, 
naktórym zasłużony dla sprawy powiatu tutejszego 
b. poseł sejmowy z Białej, dr Łazarski, otwar- 
cie wystąpił przeciw nienzasadnionym zakusom 
tutejszych Niemców, oświadczając, że ich man- 
dat niemiecki rzucił im pod nogi i na ich za- 
proszenie ponowne mandatn nie przyjął, zabrał 
się do zrealizowania myśli rzucanych od dłuź- 
szego czasu w. celu założenia w Białej szkół 
średnich. W przeciwstawienia do seminaryum 
utrakwistycznego żeńskiego przy szkole niemie- 
ckiej, utrzymywanej przez zakonnice „Miłości 
Bożej*, zakłada z początkiem roku szkolnego 
Zarząd główny T. S. L. seminarynm męskie 
prywatne polskie przy szkole polskiej w Białej, 
a chociaż uchwała Rady powiatowej przychyłl- 
nie się oświadczyła za seminaryam w Kętach, 
sądzić należy, że dla sprawy oświatowej na 
kresach i ratowania zagrożonych posterunków 
kresowych, daleko słuszniej byłoby zmienić tę 
uchwałę i uwzględnić przedewszystkiem interesa 
narodowe. Jeżeli bowiem tu na własnym gran- 
cie, gdzie mamy w danym razie oparcie o kraj 
i społeczeństwo, nie zapobieżemy dalszemu roz- 
wielmożnianiu się wpływów niemieckich. jeżeli 
dalej znosić będziemy bezczelne wprost odzy- 
wanie się pewnych hakatystycznych jednostek, 
rzucających nam w oczy, jak to miało miejsce 
na zgromadzeniu w dniu 28 maja b. r. w sali 
obrad Rady miasta, w wysokim stopniu obraża- 
jace nes słowa: „My tu o Polakach nic 
nie wiemy, skąd tu wzięliście się“, — 
to w takim razie nie zasłagojemy chyba na to, 
abyśmy byli Polskami, broniącymi do ostatniej 


Opowiadano im, że w wojnie za swobodę nale- kropli krwi honora i czci naszej narodowości. 


Musimy dalej starać się, aby oboki nstytucyi 


wała przerwanie pracy, ale dzienniki, oprócz |seminarynm bezwarunkowo w Białej powstało 
socyalistycznych mimoto wychodziły. Zecerzy |gimnazynum polskie, jest to bowiem niesłychaną 
konstytucyonaliści nie poddali się większości. |krzywdą dia ludności dwóch powiatów, liczą: 


cych 200.000 ludności polskiej, aby jej dzieci 
korzystać musiały z gimnazyum niemieckiego 
w Bielsko, gdzie doznają niezbyt przychylnego 
traktowania, iub w odległych gimnazy ach w Wa- 
dowicach lab Krakowie. 

Dlatego też, skoro wskutek wpływu i starań 
Niemców, aby wszelkie uchwały sejmowe w tym 
kierunku niweczyć, rząd tych postulatów uwzglę- 
dnić nie chce, mamy prawo żądać, aby kraj 
wziął tę akcyę w ręce i jeżeli wydaje na tyle 
nieprodauktywnych spraw w kraju pieniądze, 
poświęcił jeszcze trochę grusza na założenie 
gimnazyum polskiego krajowego w Białej, jak 
to ma miejsce w innych krajach koronnych 
w monarchii. Jest to obowiązek obywatelski 
Sejmu, do którego niedługo zaapeluje tutejsza 
i okoliczna Polonia i poprze uchwałami wiecu 
ludu polskiego, który musi być w niedługim 
czasie dla tej sprawy zwołany. Poprzestać nam 
nie wolno na pustych frazesach i sznmnych u- 
chwałach i diatego odpowiedzieć musimy obe- 
cnie, że dotąd nie spoczniemy, dopóki nie uzy- 
skamy od naszych rodaków w kraju rzetelnego 


Ostatnim wysiłkiem zastukała mocniej w 
szybę. 

— August, August — szeptała napół z pła- 
czem. 

W pokojn błysnęło światło. Ktoś szedł do 
okna. Ujrzała twarz jego. 

— To ja — rzekła. 

Spazmatycznie chwyciła się ramy, Na nowe 
krew poczęła w niej krążyć przyspieszonym ru- 
chem. Oczy jej się śmiały do niego. 

To ja. 

Otworzył okno. Jeszcze jej nie poznawał. 

— Kama? ty tu? — zawołał zdumiony, 

— Sobica przyjeżdża — mówiła gorączko- 
wo. — Uciekłam, i 

August zbladł. Cofnął się, 

— Natychmiast się zbiorę — zawołał z głębi 
stłnmionym głosem. 

A ona stała w śniegu zdziczała bólem, oszo- 
łomiona wysiłkiem, z zaciętemi ustami. Nie za- 
stanawiała się nad niczem, Obojętne jej było 
wszystko. Z przenikliwym niepokojem wsiuchi- 
wała się w szmer, który dolatywał do niej przez 
półotwarte okno, 

Usłyszała kroki. Klucz zazgrzytał w zamku. 
Wyszedł na werendę. 

— Chodź — rzekł. 

Poszła za nim posłusznie, 

_ Kiedy drzwi zamknęły się za nią i znalazła 

się już w jego pokoju, dreszcz począł nią trząść 
jak we febrze. Oparła się o Ścianę. Przymknę- 
ła oczy. 

— Stąd mnie już nikt żywą nie weźmie — 
pomyślała z uśmiechem dzikiej radości. 

(C. å. n.) 
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poparcia dla spraw, będących gorącem życze- 
niem zamieszkałych w dwóch powiatach tatej- 
szych Polaków i aktem sprawiedliwości, nale- 
Żnej nam od dawna. 


Arora. 


Kraków, 8 sierpnia. 


Wiadomości osobiste. Prezydent miasta, dr J. 
Leo, rozpoczął 6-tygodniowy urlop. — Zastępstwo 
objął I wiceprezydent, r. Michał Chyliński. 

Z wystawy obrazów. Krakowskie Towarzystwo 
przyjaciół satuk pięknych wystawiło w swych sa- 
lach dzieła najlepszych bodaj obecnie maiarzy pol- 
skich, a więc: „świetlicę* zajęły arcydzieła prof. 
‘St. Wyspiańskiego, daiej Malczewski oprócz „Za- 
trutej siadni* wystawił wspaniały tryptyk, Kossak 
znakomitą amazonkę, Sichulski dał oprócz górskich 
krajobrazów | hacałów, wykonanych pastelami i 
bardzo oryginalnie pomyślanych, dnżych rozmiarów 
olejny obras „Konie“, Wojnsrski, Boyko, Filipkie- 
wicz, Gałek, Laskowski, Kamocki pejaaże, prof. J. 
Fałat „Skały w Bolechowicach*, S. Hirazenberg 
„Zamyślenie*, Nodzeński rysunek kredką, Rychter- 
Janowska „Wnętrza sal p. M.*, J. Rapacki anto- 
tografia, a Lewandowski, Madeyski, Oatrowski, Ku- 
na rzeźby z bronsu, gipsu i majoliki, Nadto Okoń 
„Gdy deszcz płacze”, obraz o bardzo głębokim na- 
stroju, a Jarocki obrazy z życie hacałów. 

Całość wystawy obecnej jest nader zajmującą, 
gdyż od dawna nie było na niej doboru tylu i tak 
doskonałych dzieł, Mimo wyludnienia Krakowa, spo- 
wodowanego wyjazdem do „letnich siedaib*, wysta- 
wa zwiedzaną jest tłumnie. 

Poświęcenie szpitala Braci Miłosierdzia, któ- 
re miało odbyć się dnia 18 sierpnia, jako w dnia 
urodzin cesarskich , odroczone zostało do września, 
ponieważ ani namiestnik hr. Potocki, ani prezydent 
miasta dr Leo nie mogliby w uroczystości wziąć 
adziałn. W tych dniach wyjeżdża właśnie do na- 
misstnictwa przeor Laetus Bernatek, celem ustale- 
nia dnia, w którym odbyć się ma poświęcenie. Pra- 
wdopodobnie odbędzie się ono w połowie września. 

Wpisy do tutejszej wyższej szkoły wydziało- 
wej żeńskiej, imienia św. Scholastyki, odbędą się 
w bieżącym roku Bskolnym w duiach 29, 30 I 31 
sierpnia od godainy 8 do 12 praed poładniem. 

Do klasy I przyjmuje się uczenlce po ukończe- 
nin 4-klascwej szkoły ludowej na podstawia egza- 
minu wstępaego; do klas wyższych na podstawie 
świadectwa ze szkoły tutejszej lub tej samej kate- 
goryl, ewentualnie ną podstawie sgaaminn watępne- 
go. Nauka w 3 klasach niższych jest bezpłatną — 
w klasach wyższych opłata wynosi 20 koron pół: 
rocznie W tym samym czasie odbywać się będą 
wpisy do kursów handlowych i karsów robót ko- 
blecych. Do kursu handlowego I na podstawie świa- 
deotwa z ukończonej 3-klasowcj szkoły wydziałowej 
lub egzaminu wstępnego. Opłata 2 korony wpiso- 
wego i 12 koron półrocznie. Do kursów robót na 
podstawie świadectwa z ukończonej przynajmniej 
szkoły ludowej. Opłata jak w kursach handlowych, 

Do wpisów nuoczenlce zgłosić się mają w towa- 
rzystwie rodziców, opiekanów, lub odpowiedzialnego 
nadaoru domowego. Później zgłaszające slę uczenice 
nie będą przyjęte s wyjątkiem tych, które z powo: 
du choroby usprawiedliwią opóźnienie swoje świa” 
dectwem lekarskiem. 

Nabożeństwo rczpoczynające rok sakolny w dniu 
1 września o godzinie 8 rano. — Po nabożeństwie 
egzamina wstępna | poprawcze. 


Kurs dla nauczycieiek gotowania. Magistrat 
miasta Krakowa ogłasza: Stowarayszenie gospodnlo- 
szynkarskie w Wiedniu urządza w czasie od 17 
sierpnia 1906 do 15 lipca 1907 r. całoroczny kurs 
dla wykształcenia nauczycielek do szkół gotowania 
1 gospodarstwa domowego, na podstawie planów aa- 
twierdzonych przez ministerstwo oświaty. Podania 
o przyjęcie wnosić należy (bez stempla) do 15 sier- 
pnia b. r. do kancalaryi stowarzyszenia („Zentral- 
kanslel der Schulen und Kurse der Genossenschaft 
der Gastwirte in Wion“, L Kurrentgasse Nr. 5). 
Do przyjęcia wymagane są: wiek najmniej lat 19, 
obywatelstwo austryackie, świadectwo szkoły wy: 
działowej lab równorzędnej lnatytnoyi naukowej, 
własnoręcznie pisany opis przebiega Życia, ówiade. 
otwo zdrowia. Przyjęcie następuje na podutawie 
egzaminu wstępnego, wykłady odbywają się w ję 
zyka niemieckim. Po ukończenia kursu kandydatki 
otrzymają świadectwo urzędowe, uprawniające je 
da otrzymania posad maaczycielskich w zakładach I 
szkołach gotowania, oraz gospodsratwa domowego. 
Bliższych wyjaśnień udziela wydział? IV magistratu 
krakowskiego, względnie kancelarya stowarzyszenia 
w Wiedniu. 


Nowi sędziowie przysięgli. Dzisiaj przed połu- 
dniem w sali prezydyalnej krajowego sądu Earne- 
go przy ulicy Poselskiej odbyło się losowanie sẹ- 
dziów przysięgłych na czwartą (wrześniową) kaden- 
8yę, wobec starszego radcy sądu, a zastępcy wice- 
prezydenta sądu dra Wiłhelma Ursela oraz radców 
sądu dra Kopfa i Kalikowskiego, Prokurstoryę pań- 
atwa sastępował dr Solak, z ramienia Isby adwo- 
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kackiej wydelegowanym był adwokat dr Selnfeid. 
Protokół prowadził oficysł sądu p. Katyński. 

Sędziami wylosowani zostall: 

Abrahamer Izrael, właściciel realności | piekarz; 
Balser Fransiszek, rzeźnik; Barberowski Jakób, 
dysponent handlowy; Bartynowski Maryan, właści. 
ciel realności; Baumann Bolesław, urzędnik Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń; Bernacki Stefan, 
krawiec; Bilewski Władysław, właściciel handiu 
galanteryjnego; Bochnak Władysław, wyszynk; 
Broniowki Teofil, urzędnik Towarzystwa wzajemn. 
ubezpieczeń; Brzeziński Zdzisław Dunin, właściciel 
dóbr, Łszany, pow. Wieliczka; Dąbrowski Eugeniusz 
Dąbrowa, artysta-malarz; Dysowski Ksawery, ma- 
lars pokojowy 1 właściciel realności, Grzegórzki; 
Ehrenprels Ignacy, urzędnik prywatny; Falter Adolf, 
przemysłowiec; Garbaczyński Kazimierz, urzędnik 
Kasy oszczędności, Podgórze; Hauak Jósef, właśc. 
drogueryi; Joseisthal Izrael, przemysłowiec, Klasno, 
pow. Wieliczka; Kanarek Nachmann, właśc, realno- 
ści; Kenner Jam, przedsiębiorca;  Kondolewicz 
Wincenty, właścieleł realności | cukierni; Kosy- 
darski Władysław, blacharz; Lamensdort Henryk, 
budowniczy; Łuczko Karol, aptekarz, Podgórze; 
Nagel Jan Franciszek, knpisc; Nowak Gustaw, wł. 
realn.; Piekło Jakób, handel towarów kora, Podgó 
rze; Pilstel Wiktor, przedsiębiorca, Wieliczka; Pi- 
wowarczyk Jan, wł. realn.; Pułczyński Józef, han- 
del korzenny: Rącskiewicz Józef, piekarz; Rostok 
Józef, handel lamp i nafty; dr Bntowski Klemens, 
wł. dóbr, Latka górna, pow. Bochnia; Sauer Fran- 
ciszek, kawiarnia; dr Seńkowski Michał, docent 
uniw. Jagieil.; Saliński Fryderyk, urzędnik Baaku 
galic.; Wiskida Remigiusz, fryzyer. - 

Przysięgłymi zastępcami wylosowani zostali: 

Chlipalski Jan, właśc. restauracyi; Hałaciński Jó- 
zef, restauracya | wyszynk; Kozłowski Franciszek, 
piekarz; Kroo Zygmunt, baukier; Niedzielski Zy- 
gmunt, komiałarz: Sulikowski Jan, właśc. realn., 
Krowodrza; Szalik Antoni, skłep wiktuałów i wy- 
szynk; Szapkowski Antoni, farbiarnia; Welndling 
Maurycy, właśc. realn. } handel win. 

Nagła śmierć. Dziś rano zmarł nagle 60-letni 
stolarz Józef Móll, mieszkający u Wojciecha Wy- 
rodka, malarza przy ulicy Warszawskiej pod L. 7. 
Staruszek od dłnższego czasu a braku adrowla nie 
mógł pracować, I żył z jałmużny. Dalá, wyszedłsay 
do sieni nagle zaniemógł | upadł na ziemię, a mi- 
mo natychmiastowej pomocy, wkrótce wyzionął du- 
cha. Smierć została spowodowaną udarem sereowym. 
Na miejscu był obecnym lskarz dr Dróżdż i komi- 
sars pollcyi p. Kropczyński. Zwłoki przewiezione 
zostały do zakładu medycyny sądowej. 

Wójt, szkoła, a żandarmi. Z Czsrnej Wsi do- 
nossą nam o mador charakterystycznym fakcie: 

Naczelnik gminy Czarna Wieś, p Misiorowski, 
oświadczył tamtejszemu zarządowi szkoły, że w bu- 
dynku szkolnym musl pomieścić chwilowo dwudzie- 
stu kilku żandarmów, zgromadzonych tam podobno 
celem ćwiczeń. Należy tu zaznaczyć, że obecnie w 
czasie wakacyj na mocy pisemnego upoważnienia 
Rady szkolnej okr. w Krakowie pełni obowiązki 
zarządu szkoły w Czarnej Wsi p. Ludwik Koło- 
daiejczyk, dyrektor szkoły w Nowej Wsi Narodo- 
wej, który oświadczył wójtowi Misiorowskiemu, że 
nie może mu wydać kluczy od budyuku szkolnego, 
względnie nie może pozwolić na otwarcie tego bu- 
dynku, ponieważ wedłag okólników a dnia 2 lutego 
1882 L. 8471 i z dnia 19 maja 1894 L. 5440, 
tudzież wedłag orzeczenia trybunału administacyj- 
nege z dafa 6 listopada 1896 L. 5872 zezwolenia 
do użytku budynka szkolnego na cele nieszkol- 
ne może udzielić tylko Rada szkolna krajowa. — 
Nie wierząc temu oświadczenia, zwrócił się wójt 
Misiorowski do przewodniczącego Rady szkolnej 
okr. (a jest nim delegat namiestnictwa dr Fedoro- 
wics), od którego również otrzymał odmowną odpo- 
wledź. Obrażony w swej godności wójta, postano- 
wił p. Misiorowski na nikogo nie uważać. — 
W dniu 6 bm, otworzył wytrychem bramę ba- 
dynku szkolnego i drzwi do Izb szkolnych, co mu, 
jako ślnsarzowi a zawodu, mie sprawiało żadnej 
tradności i wpremadził przemocą żandarmów do 
szkoły! Ciękawem jest, jak się zachowają w tym 
wypadku organ», które powołane są do czuwania 
nad porządkiem i bezpieczeństwem pnblicznem. 

Z Trzebini piszą nam: Dnia 5 b. m. odbyła się 
tu urcczystość poświęcenia sztandaru tutejszej ocho- 
tniczej straży pożarnej. W uroczystości tej walęły 
udsa? straża pożarne a Bzonowie, Chrzanowa, Trze- 
bionki i Bobrku. O gods. 10 zrana odbył się po- 
chód wszystkich oddziałów strażackich z naczelni: 
kiem dr. Dobrayńskim na czele do kościoła para- 
fialnego; podczas pochodu przygrywała mnzyka x 
Wielamowic. Akt poświęcenia odbył się na obszer- 
nym placu przed kościołem przed krzyżem misyj 
nym, Rodztcami chrzestnymi byli: kr. Potocoy z 
Młouzowej, hr. Mycielski, pp. Baranowski, Pachoń- 
ski, Dobrożemscy, Blmlerowie, Bartenecowie, Stę- 
pińska, Radwańscy, Szymiczkowie, Rudoifiowie I de- 
legaci straży pożarnych. Następnie odprawił sumę 
ks. proboszcz Bok, podczas której wygłosił od olta- 
rsa ks. Bok wszniosłe, patryotycane kazanie. Pod- 
czas nabożeństwa odśpiewał chór miejscowy pod 
kierankiem p. Dobrożemsky'ego kilka pieśni. Z po 
wrotem po nabożeństwie zatrzymał się pochód na 
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ryku celem zdjęcia fotograficznego, poczem prze- 
defilowały oddalały strażackie przed naczelnikiem 
p. dr. Dobrzyńskim. 

Po tym akcie podejmowała gościnnie straż trze- 
bińska przybyłe oddzlały strażackie w lokalu na 
ten cel stosownie urządzonym. O godz, 4 po poła- 
dniu udały się oddziały strażackie do pobliskiego 
lasu, gdzie się pray dźwiękach muzyki bawiły ocho- 
cso do późnej nocy. 

Z kroniki kąpłelowej. Do dnia 1 sierpnia prsy- 
było do Szczawnicy rodzin 1.600, osób 2.357. 

Zakopane. W Czarnym Dunajcu i w Podczer- 
wonem pozoitało paręset ludzi besg dachu i chleba, 
Dwa olbrzymie pożary zniszczyły całe mienie nie- 
szczęśliwych. Na rzecz tychże pogorzelców odbędzie 
się w piątek 10 b. m. w sali pensyonatu „W a r- 
nzawianka* wieczór artystyczny, w którym we- 
zmą udział artyści I artystki: Zelwerowicza, Adela 
Kosmowska, Kupernikówna, Osterwa i p. Ł. Pro- 
gram wleczoru bardzo zajmujący, 

W sprawie mostu na Białce. Znana sprawa 
budowy mostu na Białce, na granicy Galicyi Ii Wę- 
gler, który ma połączyć drogę do Morskiego Oka 
a drogą na Spiż, weszła dla hr. Zamoyskiego w 
stadyum bardzo przykre. Namiestnictwo zabrało się 
do sprawy z całą energią, upornego właściciela s 
gruntu madbrzeżnego (wartośc! mówiąc nawiasem 
kilku koron) w; właszczyło, a następnie — ponieważ 
hr. Zamoyski nie wiadomo gdzie przebywa i nie 
można się było dowiedzieć, jaki jego adres — za 
pośrednictwem sądu ustanowiło kuratora dla aie- 
obecnego. Dzisiaj wywieszono w gminie następnjące | 
ogłoszenie: 

Edykt. 

„W sprawie expropriac. względem xajęcia grun- 
tu w gminie Brzegi pod przyczółek mosto, który 
ma być zbudowany na rzece granicznej Białce, oraz 
pod drogę dojazdową -— ma być doręczony odpis 
protokółn rozprawy expropr. z 17 lipca 1906 r. do 
wiadomości I oświadczenia się Wł. hr. Zamoyskiego. 
Ponieważ nie wiadomo gdale WŁ. hr. Zamoyski prze- 
bywa, ustanawia się w celu strzeżenia jego praw, 
kuratora w osobie p. dra Jana Zdunia, prezesa Ra- 
dy powiatowej w Nowym Targu. Tenże kurator za: 
stępować będzie Wł. hr. Zamoyskiego w raecaonej 
sprawie na jego kasat i niebezpieczeństwo dopóki 
on w sądzie się nia zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje*. 

Z Boguchwały piszą nam: Kółko miłośników 
sceny odegrało zztuszkę p. t. „Chłopl arystokraci“, 
która wypadła znakomiele, Po przedstawieniu od- 
były się tańce. Dochód cały, który wynosił 580 
koron, został przeznaczony na straż pożarną w 
w miejscu. i 

Pożar. W Wanlowie (powiat Sokal) wskutek ba- 
wienia się dzieci zapałkami, spłonęło dnia 3 b. m, 
5 zagród włościańskich wraz z całą krescencyą. 
Szkoda wynosi przeszło 30.000 koron 1 w części 
tylko była ubezpieczoną. 

Z naszych letnich słedzib. Z Rajczy (pod Ży 
wcem) piszą nam: Od kilku lat z rzędu panuje 
w Rajczy w porze letniej ruch ożywiony. Przyje- 
żdża tu bowiem, jak wogóle w góry, pakaźna ilość 
„lotników“, zwabionych pięknością i zdrowym kli- 
matem okollzy, którzy wiele fermontu ożywczego 
wnoszą w tem clehym zakątek górski. Lecz nie dość 
na tem. Poszczególne jednostki tak z tutejszych 
mieszkańców, jak i z przybyszów, starzją się sku- 
tecznie ruch ten na dobre pshnąć tory i przyje: 
mność z pożytkiem pełączyć. Dzięki ieh inicyatywie 
grono amatorów ursądziło tu dnia 4 b. m. teatrzyk, 
w którym odegrano 2 jednoaktówki: „Dwóch gła: 
chych* | „Stryj przyjechał*. Powodzanie było ogro- 
mno, sala wypełniła się tłamnie miejscowymi i oko- 
Hcznym gośćmi. Oo do przedstawienia trzeba przy: 
snać, że nigdzie, a przynajmniej bardzo rzadko, spo- 
ka się tak artystyczną grę amatorów. Ich to za. 
sługą, że w banalną treść astuk potrafiil tohnąć 
tyle życia | humoru, zająć i skupić uwagę widzów. 
I tak w I. sztuce pp. J. A. w roll Damoissean'a 
i G. D. w roli Bonifacego śmiało mogliby stanąć 
na równi z zawodowymi aktorami, choć i grze in: 
mych osób nia zarzucić nie można. W II, sztuce 
wybitnie zaznaczył się pan J., sędzia z Milówki, 
który grą swą (Kulesza stryj) zaznaczył się, jako 
zdolny amator. Na szczególniejsze uznanie »asłnżyła 
także panna O. w rcli p. Bagackiej. Reżyseryę pro- 
wadził p. A. W., nauczyciel glmnazyalny. Po przed- 
stawieniu rozpoczęła się wesoła zabawa a tańcami, 
która przeciągnęła się do białego rans. Ozysty do- 
chód przeznaczono nz załcżenie straży pożarnej 
w Rajczy. 

Zmarli. 

Marya z Duninów Brzezińskich Bzowska, żona 
właściciela dóbr zlemssich, przeżywszy lat 35, zmar- 
ła dnia 7 sierpnia w Krakowie. 


Zo świata. 


Ż Warszawy. 

— Nie obeszło się, jak było do przewidzenia, 
bea krwawego starcis na pogrzebie zabitego przea 
gocyalistów robotnika „narodowca* ś. p. Walentego 
Baranowskiego. Na liozae grupy osób, powracające 
pieszo z cmentaraa, oczekiwali zocyaliści I zabraw- 
szy się na ulicy Okopowej, wzdłuż murów omen- 


. . . (mi . 
Księgi pamiątkowe Kosciuszki. 
Solura w lipcu 1906. 

Legendarną postacią stał się bohater racławicki 
w Bolurze i okolicy, gdale, jak wiadomo, spędził 
ostatnie lsta żywota pełnego chwały I sławy na 
obydwóch półkalach ziemi. Lod miejscowy wspomi- 
na dotychczat s największem uwiełbilem o „naczeł- 
nym wodza polskim“ („polnischer Oberfeldherr*), 
jeżdżącym na białym konin, a miłnjącym nadewszy- 
stko ubogich, dsleci 1 kwiaty. Podczas przejażdżek 
konnych i przechadzek obrzucano go kwiatami. Dla 
„ojca blednych* przechownje się pamięć, praecho- 
dząca x pokolenia w pokolenie. 

Stwierdziłem to na miejscn zwiedzając Solurę i 
pobliską wleś Zachwil, gdale na cmentarzu przy 
kościółka pogrzebane są wnętrzności bohatera, pod: 
czas gdy cialo zabalsamowane spoczywa w krypcie 
królewskiej na Wawelu, zaś serce znajduje się w 
mauzoleum mnzealnem w Rapperawiin. 

Wdzięczni rodacy wznieśli nad jego grobem na 
cmantarzu zochwilskim skromny, iecz piękny po- 
mnik. Ludzie miejscowi, którzy anali osobiście Na- 
czelnika, wymarli jaż zupełnie. Żyje tylko jeszcze 
garsteczka osób, sędziwych wiekiem, która s ust 
swoich rodziców, znających go I pamiętających, sły- 
szala opowiadania o bohaterze polskim, jaki to był 
dobroczynny, „ałoty* człowiek, którego tylko przy- 
łożyć było do rany. 

Jednym su nielicznych ladai tego pokolenia jest 
ośmdziesięcioletni San Kaufmann, optyk w Solarze. 


Rodzice jego, mieszkający w Zachwilu, znali dobrze 
Tadensza Kościuszkę osobłście. 

— Oà rodziców — opowiadał mi p. Kaufmanu — 
słyszałem bardzo wiele dobrego o nim. Zwano go 
powszechnie „ojcem ubogich“. Nikomu nie odma- 
wiał wsparcia, Był to człowiek anielskiej dobroci. 
Do Zachwilu przyjeżdżał konno codziennie. Rodzice 
moi mieszkali tam. Matka robiła sztuczne kwiaty. 
Raz, gdy polski wódz naczelny przejeżdżał na swo- 
im koniu białym koło domu rodziców, matka moja 
ofiarowała mu piękną różę awej roboty. Ucieszyło 
go to bardzo. Zsiadł z konia, a dziękując matce za 
upominek, dał jej w podarunku bardzo piękną ta- 
bakierkę szyldkretową z wkładanemi figurami mito- 
logicznemi, wiedząc, że matka zażywa tabakę. 

— (sy ma pan tę tabakierkę? — zapytałem się. 

— Ba, żebym ją miał! — odparł starzeć zgry- 
źllwie. — Wyładzono mi ją przed laty ośmnastn... 
to jest sprzedałem niestety ją sa 40 franków. 

— Koma? 

— Jakiemnś antykwarynazow! z Frankturta. Sam 
nle wiem, co mi się wtedy stało. Przyczepił był się 
do mnie jak pijawka i tak dłago nie dawał mi 
spokoju, aż ostatecznie uiegłem jego natarczywości. 
Gryzie mnie to do dziś dnia. Wyślisnął mi się bo- 
wiem skarb s ręki, który należało przechowywać 
starannie. 

Po chwili mówił: 

— Powinien pan zajrzeć do Znchwilu i obejrzeć 
grób i grobowies Kościuszki. Stąd niedaleko — dwa- 
dzieścia minut. Tam w gospodzie „zum Birchi* 
znajduje się księga pamiątkowa, z której pan mo- 
ża się więcej dowiedzieć aniżeli odemnie. 


tarza żydowskiego, obrzucali idących obelgami, szu- 
kając wyraźnie zaczepki. Oczywiście prowokacya ta 
wywołała zajście I niebawem rozległy się oddzielne 
strzały brauningowe, które naprzód padły od strony 
saczepiających. Gày po obu stronach sebral się 
większy tłum, mężczyźni, zbrojni w rewolwery, wy- 
stąpili do walki na środek ulicy i rozpoczęła się 
kanonada, w której padło sto kilkadziesiąt strza- 
łów. Na szczęście był już zmrok, przy dżłdżystym 
wieczorze, 1 tylko kilka osób zostało ranionych i 
to dość lekko. Uprowadsili je strzelający, nie wzy- 
wając pogotowia. 

Napaści partyjne na tle waśni robotników socya- 
listów z narodowcami dają pole do codziennych 
krwawych starć przy każdej sposobności. 

Woszoraj w połndnie grupa robotników rewido- 
wała pray ulicy Płockiej, na Woli, przechodniów, 
poszuknjąc broni. Opornym przykładano rewolwer 
do piersi. Z zaczepek tych wywiązała się strzela- 
nina, podcsas której dano ogółem okyło 40 strza- 
łów, zostało zranionych dwóch robotników. 

— Wogoraj wleczorem do sklepu aptecznego p. 
Domagalskiego wtargnęło 3 uzbrojonych w rewol- 
wery Brownlnga, bardzo elegancko ubranych bam- 
dytów. Wśród bandytów, najstarszy około 20 lat, 
pełnił funkcyę dowódcy, dającego rozkazy. Bandyci, 
zabrawszy całodzienny targ z kasy, zbiegli. 

Napadfna pocztę. Z Lublina piszą do „Kurycra 
Warszawskiego*: W sobotę ubiegłą w południe ma 
dwa furgony pocztowe, jadące ze Zwierzyńcz do 
Biłgoraja w Lubelskiem i eskortowane przez kilku 
kozaków, napadło 7 uzbrojonych młodych ludzi, któ- 
rzy zasypali konwój strzałami. Jeden kozak padł 
trupem, dragi raniony. Koale poniosły, skutkiem 
czego napadający nie mogli zawładnąć furgonami 
i praewożoną gotówką | z niczem odeszli do lasu. 
Niebawem wysłano sa nimi w pogoń całą aeciaę 
kozaków, która dopędziła nolekających pod wsią 
Podborcze, około Radecznioy. Zbiegowie brosili się 
przes pewien ezaąs, strzelając z branałagów, lees 
w końeu jedan padł trupem od kuli karabinowej, 
trzej ranieni poddali się, trzej jednak zdałali zbied 
1 dotychczas ich mie ujęto. a 

Tajemnicza zbrodnia. Przypadkiem natratlcno 
na ślad tajemniczej zbrodni w Skolimowie pod War- 
szawą. W Eurtach Wisły znaleziono tam zwłoki ja- 
kiegoś mężczyzny, mającego Ra sobie liczne rany 
rewolwerowe. Ręce trupa skrępowane, związane by- 
ły s nogami. Kto i kiedy dckonsł tej zbrodni nie- 
wiadomo. Również pozostaje w tajemnicy mazwisko 
i pochodzenie zabitego. 

Straszne zabójstwo. W ubiegłą sobotę, jak ão- 
nosi „Kuryer Poranny“, 6 bandytów napadło na 
mieszkanie Antoniny ZŁapińskiej w Mokotowie pod 
Warszawą. Pod groźbą rewolwerów Łapińska dała 
bandytom rubli 100. Snma ta jednak nie zaspokolła 
apetytu zbrodniarzy, którzy skrąpowali Łapińską 
i jej l9 letniego syna Aleksandra, poczam rospo- 
częli tortury miesxczęśliwych. Pod pałkami sbro- 
dnlarzy zamordowaną aoptała Łapińska, syn jej zaś 
ciężko ranny muslał przyglądać się sakrępowany 
strasznym torturom, jakie zadawali zbrodniarze mat- 
ce. Ostatecznie -aabrawszy 100 rubli zbrodalarze 
zbiegii do laso. 

Zabójstwo. Z Kielo donoszą: W kantorze fa- 
bryki Klenmara i Znamierowskiego w Opocznie dwaj 
niexnani ludzie wystrusiem x rewolweru zabili dy- 
rektora, 

Nowe pismo polskie w Poznaniu. Po upadku 
„Kuryera Piznańskiego* odoauwano w Wielkopoł- 
sce dotkliwie brak drugiego wielkiego pisma co- 
dziennego dla kół inteligencyi. „Dziennik Poznań: 
ak!“ bowiem pod obecną radakńyą sprzeniswierzył 
stę zupełnie dawnym swolm dobrym tradycyom i 
stał się organem kvteryjnym, oddziałojącym wprost 
destrukcyjnie na opinię publiczną. Wobeo tego z 
szczerem sadowolsniam powitać należy wiadomość, 
że już od października zacznie w Poznaniu wycho- 
dzić nowe wielkie pismo polskie, że „Kuryer Po- 
znański* wskrzeszony zostanie — lecz w postaci 
nowej, zupełnie odmiennej od dawniejszaj, Pismo 
to wydawać będzie spółka, ałożona z przedstawi: 
cieli demokracyi miejskiej 1 tk zw. po- 
stępowej salacht y. W skład jej wchodsą 
między innymi posłowie br. Maciej Mielżyński, 
dr Alfred Chłapowski, dr Witold Skarzyń- 
ski, dr Niegolewaki, dalej pp. Czesław i Ro- 
man Leitgebrowie Plucińacy i dr Roman 
Szymańsk!, dotychczasowy wydawca i redaktor 
„Orędownika*. I to pismo, najstarssy organ demo: 
kratyczny w Poznaniu, przessło na własność spółki, 
która będzie je wydawała dalej obok „Kuryera Po- 
unańskiego*. Dr Roman Szymański będzie zań na- 
dal głównym redaktorem obu organów. Jest to naj- 
lepsza rękojmia, że nowe pismo będzie miało ten- 
dencyę Fzczerze derackratyczną. 

Z rąk niemieckich. Dobra Uinowo (po niemie- 
cku Faulen) w powiecie ostródzkim na Mazowszu 
pruskiem nabył — jak donoszą pisma poznańskie — 
a rąk niemieckich p. Jan Mańkowski z Torunia za 
235.000 marek, Ułnow» obejmuje 400 hektarów 
obszaru. 

Sienkiewicz jako Sokół amerykański. Wycho- 
dząca w Chicago „Zgoda* donosi: Na ręce gene- 
ralnego sekretarza Związku Sokołów polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych druha A. Dobrzańskiego, nade- 


Nazajutrz rano poszedłem do Zuchwiln. Zwiedsi: 
wszy grób I pomnik i nszczknąwszy kilka listków 
blaszczu osłaniającegt piękną zielenią piedestał gro- 
bowca, udałem się do wskaxanej gospody dla prze- 
glądnienia księgi pamiątkowej. 

Właściciel gospody „sum Birchi*, równie staru- 
szek, chętnie nozsynił zadość mej prośbie, przedkła- 
dając mi dwie księgi pamiątkowo, starszą i bieżącą. 
I jego rodzice znali „dobrego wodza polskiego*, 
„dobrodzieja całej okolicy*, który „cadziennie przy. 
jeżdżał ma białym konin do Zachwilu*, i 

— Ta księga — rzekł, wskazując na starszą — 
ocalała cudem. Uratowałem ją x palącego się domn. 
Znajdowałs się ona dawniej w gospodzie „pod slom- 
ką“, gdzie teraz poczta. „Wódz polski“ upodobał 
sobie naszą wieś, a wdzięczna nasza gmina nadała 
swemu dobroczyńcy prawa obywatelskie. Dnmxi je- 
steśmy, że Kościuszko był obywatelem Zachwilu. 

Następnie żali? się staruszek, iż obecnie tak mało 
osób z Polski zwiedza grób bohatera Rarodowego. 

— Nie pojmuję tego — mówił — wszak Ko- 
ściusako to Tell Polski. Dawniej bywało tu dużo 
Polaków. Pamiętam, gdy byłem chłopcem, polskich 
wojskowych w rozmaitych mundurach, którzy tło- 
mnie przybywali do Zachwilu dla składznia hołdu 
wieikiemu mężowi. Teraz praes rok cały dwie lub 
trzy osoby zwiedzając grób jego, a bywają lata, 
w których zgoła nikt nie przybywa. Przekona się 
pan z księgi pamiątkowej. 

Zacząłem przeglądać księgę, najprzód starszą. 
Zawiera dużo ciekawych zapisków, a na podstawie 
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szła z Seelisbergu w Szwajcaryi odpowiedź Henry- 
ka Sienkiewicza, na list, którym został powiado- 
miony o zamianowaniu go honorowym członkiem 
Związku Sokołów w Stanach Zjednoczonych. Odpo- 
wiedź ta brzmi: 

„Szanowny Panie! Mianowanie mnie członkiem 
honorowym Sokoła w Ameryce sprawiło mi tem 
większą radość, że od dawna bolałom nad upadkiem 
fizycznym polskiego narodu | jeden z pierwszych 
począłem zwracać na to uwagę. Z tego też powodn 
do wszystkich moich utworów wprowadzałem ludzi 
wyjątkowo silnych, takich, jakimi istotnie byli da- 
wni Polacy, których fizyczną tęgość podziwia nie 
tylko nasz stary Dłagosz, ale i obcy Kkronikarze. 
Chelałem w tem sposób rozbndzić w społeczeństwie 
zamiłowanie do wszystkich ćwiszeń gimnastycznych 
i przyspieszyć tem samom fizyczne odrodzenie mło- 
dzieży. 

„Związki gimnastyczae w rodaaja „Sokołów“ n- 
ważam nie tylko xa pożyteczne, ale za konieczne, 
chwalebne I mogące przynieść w przysałości nieo- 
bliczalne korzyści. Dla tego też upraszam Szano- 
wnego Pana, byś zechciał podziękować w mojem 
Imieniu jak najgoręcej rodakom sa ten zaszczyt, 
jaki mnie z ich rąk spotyka. Życzę poiskim Soko 
łom, aby nietylko dorównali wszystkim tego rodzaju 
związkom, ale aby przewyższyli obsych zarówno 
siłą ciała jak i ducha Dsiękaję raz jeszeze | sa. 
łączam wyrazy wysokiego poważania 

Henryk Sienkiewicz”. 

Polonia za granicą. Dnia 28 lipca odbyło się 
w szkole polskiej w Paryżu doroczne rozdanie na- 
gród pod przewodnictwem dra Ks. Gałęzowskiego. 
Po pięknych przemówieniach ks. Taiskiego i prof. 
Malinowskiego, po sprawozdaniu dyrektora zakładu, 
p. Budzyńskiego, uezniowie dekiamowali pcezye 
patryotyezae wobes licznie zebranej prbliczności 
polskiej I francuskiej, poczem nastąpiło rozdanie na- 
gród. Odznaczeni zostali uczniowie: Pomierski, Za- 
leski, Brzezsicki, Łącki, sobezyński, Zembranski, 
Budzyński M., Grabiński J, I Żarkowski. W prze 
rwach chór sskolmy odśpiewał wieniec płeśni naro- 
dowych, 

Kronika wiedeńska. 

— Tego roku włamywania się w biały dnień 
do pomlesskań „letaików* podczas ich nieobecności 
przybrały ogromne rozmiary. Policya po energics- 
nych poszukiwaniach stwierdziła, że Istnieją dwie 
odrębne bandy, które oddają się temu sezonowemu 
interesowi. Mimo enorgicznego śledztwa nie zdołała 
jednakże policya dojść do pożądanego rezultatu i po- 
mogli jej dopiero sami.. włamywacze. Od pewnego 
czasu spostrzegli agenci policyjni, że znani I kara- 
ni już włamywacze żyją „nad stan“, jeżdłą fia- 
krami, urządzają soble sute libacye, wogóle rozrzn- 
cają pieniądze. Jeden z nich zapłacił n. p. gotówką 
sa 80 butelek piwa pray kolacyi jako amtitryon. 
Polisya uwięziła kilka indywidaów podejrzanych, 
między nimi robotnika Wellera, który przed 4 laty 
okradł pewnego lekarza | zostawił na jego biurka 
następujący list: „Szanowny Panie Doktorze! Nie 
obrażaj się Pan, Że ulżyłem Panu, zabrawsay kacę, 
ale przyda się ona mnie o wiele więcej, niż Panu. 
Powiadają, że doktoray są mądrymi ludźwi, włamy- 
wacze jednakże również. Spekulowałem na ulicy 
przez dwa miesiące, jakby to wynieść pańską kasę. 
Włamywacze są także ludzie, kiedy mają monetę. 
Z szacuakiem. Dobrse poszło I spółka“, 

— Zapasy stletów w „Woenecyi* ściągają liczną 
pabliczność. W szóstym dnim zapasów walczył „szam- 
plon świstowy* Jakób Koch ae Szwedem Krookiem, 
którego położył po 13 minutach walk! Dańczzk 
Johansen wa!csył z turkiostańskim stivt} Allm 
Ogli. Chociaż Ogli był słabszy, zwyciężył jednak- 
że dzięki swej nadzwyczajnej zręczności. Rosyanin 
Iwama Romanow pokonał Dangersa s Hamburga. 

Czesi i Niemcy. W Braace. między Opawą a 
Hradcem , pomiszczono wszystkie napisy niemieckie, 
Były to rozmaite tablice kolejowe, jak też tablice, 
wystawione przez zarząd dóbr ks. Lichnowskiego, 
x roamaltomi ostrzeżeniami dla ludności czeskiej, 
naturalnie, w języku niemieckim, Wszystkie te na- 
pley niewiadoma jakaś ręka uprzątnęła, Poaostały 
tylko tablice x napisami csezklemi, 

Katastrofa na morzu. Miejsce, na którem ro- 
zegrała się katastrofa z okrętem „Sirio“, leży koło 
poładniowo-wachodniego wybrzeża Hiszpanii, pomię- 
dsy 37 a 38 stopalom północnej zzarokośćl. Od 
porta wojennego Cartageny ciągnie siọ wadłaż 
brzegu ku wschodowi skalisty łańcuch gór Sierra 
de Cartagera, który na lądzia kończy się przyląd- 
kiem Palca, ale dalej blegnie nad morzem | wyła: 
nia się z fal, jako wyspa Hormigas, od której sno- 
wu rozchodzą się liczne ramiona podwodnych skał. 
Okręt, dążący kn poładniowemu zachodowi, kieruje 
awój bieg ku widocznemu z daleka przylądkowi 
Palos, a ponieważ woda ma tam znaczną głębo- 
kość, więc żegluga jest zupełnie bezpieczną. Dopie- 
ro o kilka mil na północ od Palos mapa morska 
nakazuje skręcenie ku wschodowi, ażeby ominąć 
wyspę Hormiga i podwodne skały. Tę wskazówka 
nautyczną pominął kapitan okrętu „S!rio* i spowo: 
dował katastrofę. Woda w owych miejsatch jest 
bardzo głęboką, okręt miał za mało łodzi ratunko- 
wych, a w dodatkn załoga nie umiała się a niemi 
należycie obchodzić, jak to bywa czasami z mary: 


ściusski kilkakrotnie, Hrabia Gustaw Wilczek Oli- 
sar z Żoną pisze: „Oddawszy hołd należny cieniom 
Tadensaa Kościuszki, na cześć obrońcy ich nie- 
szczęśliwej ojszyzny, na pamiątkę po stracie takiego 
męż» i powtórnej miepodiegłości kraja dwie pła- 
ozące wierzby rękami własnemi zssadziii. Dnia 
18 sierpnia 1832“. 

Wierab tych mfema obecnie pray grobowcu. Na- 
tomiat osłaniają go, a właściwie zasłaniają dwa 
smnkłe cyprysy tak, iż wszedłozy na cmentarz tru- 
dmo go cdssukać. Jeden z cyprysów uuechł w tym 
roku. 

Pod powyższym: napisem znajduje się w księdze 
co następuje: 

„Niech was Bóg błogosławi, że chociaż wielcy 
panowie, kochacie cjczyznę. Chłopek polski“. 

Ludwik Nabieink wpisał wiersz: 

„Cześć ci i pokłon, duchu wielkiego człowieka! 
Cześć ol, duchu Kościnezki! — Od wieka do wieka, 
Ty, jak gwiazda przewodnia, wnukom najpóźwiej- 


(szym 
Coraz jaśniejszem światłem, biaskiem promienniej. 
[szym 
We wszystkich będziesz a losem zapasach prsy- 
[ówiecał, 


I w sercach Święty ogleń wolności rozniecać!* 
Dan 26 października 1832. 

W tym roku wpisało około pół tysiąca polskich 
tficerów swe nazwiska. W poczecia tym znajdują 
się nazwiska: Antoni Niewęglowski, Stanisław Szcze- 
panowski, książę Galicyn, Bazyli Trojanow, Napo- 


nazwisk sapisanych, można wysnuwać rozmaite spo- |leon Orda, Gedroic, Nakwaskł. książę Świętopełk 
strzeżenia. Niektóre osobiatości zwiedziły grób Ko-! Mirski, dwóch Wasilewskich, hr. Czapski, hr. Kwi- 


lecki, Bohdan Zaleski, Wolnłewiez, Osarnecki | 
wielu innych. 
Wilczyński Adam, rotmistrz, wpisa?: 
Wobec cienia Kościuszki i zastępów Pana, 
Przyrzekłem na tyw glasio zagładę tyrana, 
Przykład Twój, wielki mężu, i prawo człowieka 
Swiętej wolności ludów wkrótce się doczska. 
Dan w roku 1832. 
Jan Sxampolfński, ofńcec polxki, pisze: 

Polak stracił ojczyśnę! w smntkn i żałobie 

Przyszedł zapłakać ma twym, dzielny ziomku, grobie. 
Teofil Ostaszawski z Galicyi nakreślił wieraz na- 

stępujący: 

Wódzięczne nerca trzy znikome wzniosły Oi pomniki, 

Trwalszy pomnik oręż wzniósł Twój: wolność Ameiyki, 

Założyłeńś węgla! w Polsce podobnej budowy 

Boże pozwól nam dokończyć poma'k narodowy 
Przez 23 miesięcy nikt ale wpisał nazwiska 

w księdze, 

Następuje kilka podpisów tyiko początkowemi 
głoskami imienia I nazwiska. 

Pod infoyałami: „R... B... 
ktoś: 

„Czemu się tcbórau nie podpisałeś pełnem nazwiskem?* 
Zaraz potem kreśli Szarlecki piękną aentencyg: 
„Odrodzi się Polska, jak my się odrodzimy — 

[zapiszmy sobie to w sercach“. 
(Dok. nast.) 
G. Smólski. 


z Galleyi“ dopisa? 


Srodki owadogubne: Zacherlin, Proszek perski Andela, Mortuin, Boraks na wagę. Cocar. Na muchy: Lep Tanglefoot, Papier, Trzaski. Wa pluskwy, 
Ting-Ting, Tynktura Hartmana, i Fuchsol. Przeciw molom: Antymolina, Naftalina, Kantora, liście paczulowe. Rozpylacze: do proszku i tynktury poleca 


_taniei jak wszędzie Skład apteczny ;SBaraitzas** Kraków, ul Długa 16. 
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narsami okrętów, które przewożą wychodźców. — 


— Polskie artystki we Włoszech. Z Rsymu 


Liczbę oñar podają ostatnie doniesienia na 345, | donoszą do dzienników polskich: P, Adamowa Do- 


ale ponieważ księgi so spisem podróżnych zaginęły, | browolska, która w ciągu ubiegłego roku kształciła 


niemożliwem jest więć określić straty zupełnie Śol- |się w Rzymie w śpiewie u pani Falchi, rozpocznie 


śle, Wyratowano 550 osób. — Z Cartageny do- 
noszą urzędownie, że nieprawdziwą jest wiado- 
mość, jakoby podczas katastrofy zatonął arcybiskup 
a St. Paul w Brazylil. Jak donoszą z Madrytu, 
wczoraj wieczorem udało się wyratować część ła 
donku parowca „Sirło*. Według opowiadań wyra 
towanych, kapitan okrętu, wldząc grożącą katastro- 
łę, skoczył do łodzi z okraykiem: „niech się ratuje, 
kto może!* To wywołało panikę wśród podróżnych. 
Załoga i oficerowie okrętu torowali sobie drogę do 


łodzi z nożami i rewolwerami w ręku. 


Ruch kobiecy. W Kopenbadze rozpoczęły się 
wczoraj obrady międzyzarodowego zjednoczenia dla 
wywalczenia prawa wyDorozego dla kobiet. Mają 
przybyć licznie delegaiki a Rosyl, których pojawie- 
kiom zxjęciem uczestniczki 


nia się oczekoją x wiel 
kengrsen, 


w Nowym Jorku pzncją już od 
pamaine RY Se R taką Intensy- 


d mocojo mnóstwo osób 
W poniedziałek rano powstał 
śród publiczności, gdy dwa 


kilkunastu dni, a przybra 
wncść, że na Coney Isiak 
pvd gołem niebem. 
tam ogromny popłoch po 
przewosowe statki „Bing! 
remi rano wracały z noslegt 
wego Jorku, najechały 2% slebie. Wszysay rzucili 
nle do łodzi ratunkowych i kstastrofa byłaby aieu- 
nikniosą, gdyby kapitan nie był uspokoił podróżnych, 


Skopstatowawszy, że Okrę 
przedziurawiony, ale pora 
przyholowano bez wypadku 
plochu mnóstwo osób odniosło Tany. 


Drugi państwowy egzamin 1 górnictwa iena EE 
gó:niozej w Leoben zdał p. Witołd Ru ik 

Rapertoar teatru lwowskiego w Kra 

We czwartek: „Opowieści Hoffmans ~ 

W piątek: „Cyganerya*, opera Paosiniego. 

W gcbotę: „Samson i Dalila". à 

Z kalenóarza, We orwartek 9 nierpnia: BO 
liana mm ; w piątek 10 sierpnia: Wawrzynoa 
Pauli męcz ; w sobotę 11 rierpnia: Tyburosgo, 
i Filomeny. 

Wachóń słoścz 9 sierpnia o godzinie 
cho o gods, 7 m. 8; drzyceć dnia godzin 14 m. 40. 


hampton* i „Elwira“, któ- 


d linią wodną, Statek 
do brsegn. Podczas po- 


Romana i Ju- 
arcyb. 1 


cen najniższych. 


Z opery. 


lila", opora Kamila Baint- Su5nasa, 


Dzięki ruchliwości i energii dyrektora e 9 
poznaliśmy wczoraj ROW% operę, pea f aey 
chwili pierwszego wystawienia z Syty jails s 
obiegło wszystkie scony Europy- “at hr ilowe dyż 
i owdzie budziła, były jednak wę osz 
opera nie utrzymała się na stałym rep 
dnej większej «ceny. A 

3 mę o ilo sądzić można zp Ag 
nielicznie zebranej publiczność! „boa d względem 
znał również powodzenia, mimo że Jaime po- 
wykonania, przedstawienie należa zasłogą p. Ru- 
prawnych. Jestta w niemałej 5%" _ ynie, Opa- 
kawiny, który prowadził rzece pmen p ' pray- 
nowaniem materyału orkiestralneg0 nięta z bibi, 
tomnością umysłu. Treść opery rp muzykę cza- 
rozgrywa się w Palestynie, Ea de | poważną. 
sem melodyjną, miejscami nadto z Ayn 
miejscami trzymaną w charekterto Händowskich 
wielce pokrewnym ogóluema 000% in polifonia, 
oratoryów. Z natury rzeczy peeh iawo- 
rozwijająca mię na tle chórów BRZ lee modlitwę 
kacyą Samsona (przypominsją?4 aa Ładna jest 
z Rienziego) 1 piękną pleśnią Dali nach, malująca 
przygrywka o szeroko brzmiących nait chórek 
budzący się poranek i barda0 kanes 
na cztery głosy niewieście. 

Akt drugi jest właściwie j i 
wanym przes Dalillę (p. Oleskś) agi gonem (Ma- 
kapłanem (p. Ludwig), następei* 7 sę M śmiało 
szyński), Dnet miłosny z Sxi5800€% = jej ustęp. 
nważać za oś całej opery I uażpięknied > A Sam- 
Muzyka aktu trzeciego poprzed2908 +, charekterem 
Bona na tle chórów za sceną, * lege 
od nastroja poważnego I głębokiego. A wyuzdaną, 
w akcie I I IL, zmieniając się 7% lekką 
niemal operetkową. 

P. Oleska, jako Dalila, Wanga, 
zadania, i choć partya ta jest JIA jej 
meszosopranu sa niska, Śpiewała jà P porywająco. 


„Samson i Dal 


alnym dnatem, śpie- 
najpierw £ SrCy" 


BA wysokości 


cyayą, a w duecie z arcykspłaboć, | genl- 
ETA 
Postać pięknej Fillstynki oddała Pytam jej był 


czną bsrdzo trafale. Dzielnym to% i nie- 
p. Ludwig. Ogromne trudności (iii Ucha- 
spokojnej linii melodyl, pokonał bez "7 le. Dobrym 
rakteryzowany odpowiednio, grał doskona a 
był również p. Paszkowski w 
bność nsprawiedliwienia w sapałnaśj -eg 
pokładano w jego głosie. Stwie o 
wakiem szerokiego pokroju, 0 wielkiej wyt me 
fol głosu 1 snacznej przysałości- 
przed laty ową Świetną karye? 
drowski. a 
Orkiestra i chóry szonególnie żeński pn Enr 
mały się dsłelnie, śpiewając przeważa OR kto. 
rytmiozniu. Ogólnie też podobał się pr z 
wny balet w akcie III, układa P- Tn baletu 
który popisom choreograficzny” ee Pi 
z p. Staszkówną na czele przewodniczy”: 


Wiadomości nantowe, liwrackie 1 artystyozt: 


scenl- 

— „Rewolucya Tetmajera jako eee się 
czny. Niezwykłe powodaenie z 2 młodego 
poemat Tetmajera „ Rewoluey* s opracowania te- 
autora p. Arnolda Sobiffmanas z starał się UBU- 
go utworu ma seczę. P. Sehiftani któreby mogly 
nąć wszcikie ustępy niecenxUrAlAŁ; dokonal przeđ- 


1 
utrudnić tej rzeczy drogę 27 a najomością tea- 
sięwzięcia z wielką zręcznością twór ten 

a wątpić, że nów 


tralnej techniki. Nle możn kłe powodzenie 
w soenioznej szacie yiia ją į piękaościa- 


nwarunkowane tematom, tea- 
wi dostydktęi! dzieła. Sgësiey, = sh uka- 
trów naszych skwapliwie ja RON scenicznej, 
zania tego niezwykłego oralnym obowiązkiem, za- 


dch m 
P>, O nić gam utwór i jego autora, 


jak i na moralny | matoryalny także interes tea- 


tru. 
Równocześnie dowiadujemy wię, że p. Edward 


s = 
Goldscheider, redaktor „Wiener = Zig.” tłóma 
czy „Roewolucyę* na język niem , 


liczne osoby do No- 


t „Blnghampton* został 


Zusanny 


4 mirut 22 m- 


B. Gabryelska, Krzysztetory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczna. Instrumenty używane od 


“| alu tyaków na malowidła śŚcionna, a na każdym 


| wielkiego koronnego. Czwarty portret, niewiadomo 


Tak 
Aleksander Ben- 


w grudniu występy na soenie opery w Nòwarse. 
P. Dobrowolska będzie Śpiewała w ciągu sesona 
karnawałowego w operach Verdiego: „Rigoletto“, 
„Traviata“ i „Falstaff“. Krakowianie zaają p. Do- 
browolską, która przed swem zamężciem z powo- 
dzeniem występywała na scenie krakowskiej za dy: 
rekcyl Gllksona jako panna Dzirytówna. 

Inna polska śpiewaczka z Warszawy, panna M. 


Kruszolnicka zbierała dwa lata tomu oklaski. 
— „Smigus“. Prawdziwym humorem odzuacza 
się najświeższy numer „Smigusa*. Począwszy od 


dnego z naszych „chwiejnych* posłów do Rady 
państwa (pyszny rysnnek M. Harasimowicza), ca- 
łość numeru odznasza się ziezwykłą obfitością tre- 
šol, podanej z prawdziwie dlekensowskim humorem. 
Z mnóstwa humoresek aktualnych wymienimy tyl- 
ko: List do JE. br. Becka, Wypadki w Rosyi w 
oczach p. Rosenwurma, Głaldene- Will, Stróż Jacen- 
ty o loteryi, Bornt'ba o uniwersytet ruski, List 
Nie Owidywiza a Zakopanego, Nowy gwer (dumka 
pana frejtra), wreszcie Esha z jarmarku. 

W numerze tym ‘znajduje się też dalszy ciąg 
nowych, pełnych humora szczerego „Przygód Bal- 
sema“, pióra Przyjaciela, a z rysunkami Kruszew- 
skiego, p. t. „Balsam ua okręcie“. 


Dziął ekonomiczny. 


Z targów zbożewych. Kraków. 7 sierpnia. Płacono za 
100 klg. neżto: Paxenica biała od 16':0 do 17:10. Psze- 
nioa czerwona i żŻółła od 1650 do 16'0. Pazenioa wę 

erska od 15'80 do 16:40. Zyto krajowe od 12:20 do 
890. Żyto węgierskie od 18:40 do 13 80, Jęczmień na 
krupy 0d 18:— do 16'60. Jęczmień browazny od —— 


da ——. Jęczmień na paszę od —— do ——, Owies 
s opłatą akcysową od 1410 do 14'9Ù. Proso od —'— do 
zm, Tatarka od 18'20 do 18:60. Kukurydza od 1470 


do 15'10. Grech od 17:50 do 23:—, Fasoia od 24— do 
g8—. Wyka od 1450 do 15-40, Rzepak zimowy od 2950 


do 80—. Koniczyna nasienna czerwona od —— do 
—*'—, Koniczyna nasienna błała --— do ——, Ty- 
motka od —— do ——. Hsparsotta od —*— do ——, 
Soese od —— do ——. Slome od B'&0 do 460. 


oa pe 
afan agin 8:0 do 4°40. Koniczyna pastewna od 4:80 do 
ERO. Ziemniaki cd 4 do 5*—, Jagły od 28— do 
BE — Jaja sa kopę od 8— ño 8'20. Masła za 1 kig. od 
2 do 3-90. Masta sa garnieo 0d —*— do —*—, Spirytus 
na 950, prace ac: ge RE do 300—, Oko- 
r i 0 on od —— => 
EE slerpale. Fesonica na październik 14'80 
to 1489, pasonlos na kwiecień 1366 1683 do 1540; 
tyt BZ P omik 1346 do 1948, żyto na kwiecień 
(+05 1996 do 1998; owies nà psódzierrik 1978 do 
1974; owiez ŚR kwiecień 1%06 1806 do 1308; kukury- 
Zam ne sierpień 1444 dò 1248; kzkorydza na wrzcsień 
1264 do 1966; kukurydza na mej 1906 10:99 do 10-94 
rzepak na Morpiań 8260 do 3270. 
Ofarty mierne, chęć kupna dostateczna, napozobienie 


allne; pogoda piękna. 


— 


Ostatnie wiadomości. 
— Zwołanie Sejmu galicyjskiego 
„Gazeta Narodowa* donosi, że Sejm galicyjski 
zwołany będzie w tym roku, co już postanowio- 
no, jedynie na trzy dni, w czasię między Bo- 
żem Narodzeniem a Nowym Rokiem. Natomiast 
regularna sesya sejmowa odbędzie się w czasie 
po 10 stycznia 1907 r. w którym to niu 
kończy się absolutnie kadencya obecnej Izby 
posłów. 


Kronika lwowska: 
Lwów, 8 sierpnia. 

Z politechniki. Rektorat politechniki lwowskiej 
ogłasza konkura, celem obsadzenia posady asysten- 
ta przy katedrze budownictwa wodnego. Z posadą 
połączone jest wynagrodzenie w kwocie 1400 ko- 
ron, a będzie nadane przez grono profeaorów na 
cezas od 1 d. października 1906 do końca wrueśzia 
1908 r. Pierwszeństwo w usyakaalu tej posady 
mieć będą ei kandydaci, którzy się wykażą świa” 
dectwem II egzaminu rządowego. — Podania o tę 
posadę, wystosowane do grona profesorów Bskoły 
politechnioznej, należy wnieść do rektorstu uakoły 
najdalej do 4. 30 września b. r. 

Starożytne malowidła w gmachu pojezulskim. 
Przy resteurowanin biura dyreFtora urzędów po- 
mocniczych dyrekoyi skarbowej, mieszczącego się 
w dawnej kaplicy domowej rektora kolegium OO. 
Jezuitów, natrafiono przy eXrobaniu ścian I odbija- 


s czterech rogów sklepienia znaleztono portrety fue- 
datorów i dobrodaiejów dawnego kolegium jezułokie: 
go. Portrety, zachowane stosunkowo dobrze, przod- 
stawiają: ks. Dymitra Solikowskiego, arcybiskupa 
lwowskiego (i 1603), Elżbietę z Leżanie Sieniaw- 
ską (t 1625), Stanisława Jabłonowskiego, hetmana 


czyj, przedstawia mężczyznę w średnim wieku, o- 
dsianego w ozarną delię I pąsowy żupan. Zawia- 
domienl o tem dr A. Qzołowski oraz dr Ludwik 
Finkel, poesynaili wmelkie kroki, aby portrety owe 
uratować dla prayasłošei drogą umiejętnej restau- 
reyi mobójstwo. W Truskawcu odobrał sobie ży- 
wystrzełom 3 rewolweru Inżynier-arckitekt i 
przedsiębiores, Napoleon Zuasczkiowics ze Lwowa. 
Zmarły w sile wieku Inżynier Łuszczkiewicz był 
Krakowianizem z pochodzenia. We Lwowie od 
wiela lat prowadził przedsiębiorstwa budowlane. 
Ostatnie, W toku jeszcze będące budowy, to gmach 
Towarzystwa musyczkego pray ulicy Chorążczyzny, 
koszary dla treau przy ulicy Arciszewskiego, 4 ka- 
miemice przy ulicy Stryjsklej, kamienice przy ulicy 
Puławskiego ! áw. Jacka. Przyczyną samobójstwa 
był rozstrój nerwowy. Z porady swego brata, dra 
Józefa Łuszozkiewicza, Inspektora szpitali krajowych, 
miał wyjechać do Marlenbadn na kuracyę, manóstwo 
Interesów jednak stało temn na przeszkodzie. — 
Ostatecznie w niedzielę wyjechał do Traskawca, 
gdsie następnego dnia samobójstwem Życia dokoń- 
czył. Zmarły owierocił żonę i dwoje dzłeol. Był on 
szwagrem zmarłego w tragiczny sposób w Krako- 
wie dra Gustawa Piotrowskiego. 


CO ZNA WIE AST ZEE SDA ZCS IT 
I Rogyi i zaboru rosyjskiego 

Komedya z tworzeniem gabinetu parlamen- 
tarnego ukończyła się stanowczo: Stołypin u-| 
tworzył najzwyczajniejszy gabinet biurokra- 
tyczny i zamyśla za jego pomocą „ratować 


ojezyzne*. „Nowoje Wremia*, które do ostatka 
wikia w powodzenie układów, zarzuca przy- 


cie 


Ksttal, wystąpi w ciągn przyszłej simy na scenie 
opery w Rsymlo, w teatrze Costanzi, gdzie pani S. 


karty tytułowej, która pod napisem „Posłowie na 
terysth* przedstawia bardzo ndatną satyrę na je- 
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gi. który tn wczoraj przybył, opowiada, że okręt 
ten niósł pomoc rozbitkom okrętu „Sirio* i 
przewiózł 100 wyratowanych osób na ląd hi- 
szpański. Kapitan „Budy* zaprzecza, jako- 
by na pokładzie tonącego okrętu przyszło do 
bójek. Emigranci, którzy stłoczyli się na prze- 
dniej części okrętu, zachowywaii się stosunkowo 
spokojnie. Kapitan okrętu „Sirio“ nie chciał o- 
puścić pokładn i musiano go siłą z pokłada 
sprowadzić. Prace ratunkowe trwały trzy go- 
dziny. Nieprawdą jest, jakoby kilka okrętów 
= chciało nieść pomocy rozbitkom i popłynęło 
dalej, 


Naczelny wódzzarmii. 


Petersburg. Pogłoska o bliskiej jakoby no- 
minacyi generała Liniewicza na naczelnego wo- 
dza armii utrzymuje się uporczywie. W Peter- 
hofie spodziewają się, że jego popularność przy- 
czyni się w niemałym stopnin do uśmierzenia 
wrzenia w armii. 


wódcom stronnictwa „reform pokojowych“, iż 
dla osobistych wyrachowań odmówili ndziału 
w „ratowanin ojczyzny*. Podług wiadomości, 
które do Warszawy nadoszły z Peiersburga, u- 
kłady rozbiły się z powodn, że stronnictwo rze- 
czone zażądało powierzenia sobia wszystkich 
bez wyjątku tek ministeryalnych. 

Na razie Stołypin o tyle będzie mieć spokój, 
że przywódcy organizacyj robotniczych od stą- 
pili obecnie od myśli urządzenia 
strajku powszechnego. Stało się to z 
tego powodu, że teraz robotnicy nie są przy- 
gotowani do podjęcia ogólnego strajku, CO za- 
znaczył w Moskwie związek robotników kole- 
jowych, zawiadomiwszy Radę deputowanych ro- 
botniczych, że robotnicy kolejowi są gotowi 
rozpocząć strajk generalny, jednakża potrzebują 
pewnegu czasu, aby go w czyn wprowadzić. — 
Zresztą rząd niesłychanym terorem natychmiast 
w zarodku udaremniał powstające strajki, are- 
sztując masowo strajkujących. Wobec tego pró- 
bę siły Gdłożono na później, Teror rządu nie 
cofa się nawet przed aresztowaniem byłych 
członków Damy. Z wielu miast południowo-ro- 
syjskich donoszą, że posłowie do Dumy zosta- 
li aresztowani, skoro tylko powrócili do 
swoich okręgów wyborczych. 

W szeregu buntów należy wymienić bunt 
dwóch pułków piechoty we Włady- 
kaukazie. Z Helsingforsu donoszą, że obe- 
cny naczelnik „czerwonej gwardyi*, Luoto, zo- 
stał aresztowany w pewnej wsi rybackiej koło 
Helsingiorsu. 

Co do zamordowania Herzensteina, to policya 
przyznała, że padł on ofiarą spisku. Dla pozo- 
ru uwięziono 22 uczestników spisku. Przed mie- 
szkaniem Herzensteina w Moskwie odbyła się 
wczoraj wielka manifestacya. Przed mieszka- 
niem przeciągał tłam, liczący 30.000 głów, wzno- 
sząc okrzyki na cześć zamordowanego i okrzy- 
ki przeciw rządowi: „Precz z tyranią! Precz 
ze Stołypinem!* Policya nie przeszkadzała ma- 
nifestacyi. Wdowa po Herzensteinie otrzymała 
wyrazy współczucia od wielu członków Dumy, 
a także i od hr. Heydena, 


(Telegr. „N. Raformy*" z 8 sierpnia.) 


Koniec strajku. 


Petersburg. Komitety strajsowe uohwallły 
natychmiastowe zakończenie strajku general- 
nego względnie odroczenie go do chwili korzy- 
stniejszej. Nie ulega wątpliwości, ża komitety 
strajkowe Moskwy a także innych miast, w 
których strajk wybuchł, uczynią to samo. Ro- 
botnicy petersburscy już otrzymali wezwanie, 
aby bezzwiooznie podjęli na nowo pracę. 

Jedynym rezultatem obecnego strajku jesi 
nawet jak na rosyjskie stosunki bezprzykładnie 
wielka llczba aresztowań, 

Petersburg. Ministerstwo handla ogłasza, że 
strajk się nie udał. Ani w Petersburgu, ani w 
Moskwie nie zauważono większego strajku ro- 
botników fabrycznych. Według doniesień inspe- 
ktorów fabrycznych, strajkuje eo najwyżej trze- 
Gia część wszystkich robotników. Największą 
była liczba strajkujących w drugim dniu straj- 
ku. Spodziewają się, że większość fabryk je- 
szcze w tym tygodnia podejmie pracę w peł: 
nych rozmiarach, 

Moskwa. Strajk generalny achwalone tutaj 
po zaciętej dyskusyi małą tylko większością 
głosów. Pierwsi zastrajkowali drukarze, na- 
stępnie znaczna część robotników fabry- 
cznych, do których przyłączyli się robotni- 
cy gazownii wodociągów. Tłemy straj- 
krjących przeciągają miastem z czerwonemi 
chorągwiami. 

Moskwa. Patersborska Agencya telegraficzna 
donosi: Strajk można uważać za nieudany. Za: 
rządzeniom policyi i naczelnika miasta powio- 
dło się przeciwdziałać staraniom agitatorów, 
mającym na celu powstrzymanie robotników od 
pracy. Agltatorów uwięziono I udaremniono mi- 
tyngi i demonstracye z powodu ich aresztowa- 
nla. Zandarmerya rozpędziła gromadzące się 
tłumy. Dzisiaj liczba strajkujących znacznie 
zmalała. Z 200.000 robotników moskiewskich 


Bunty. 


Ryga. Pet. ag. tel. donosi: Na pewnym stoją- 
cym tu na kotwicy okręcie szkolnym areszto- 
wano 60 marynarzy. 


INowe ustępstwa dla Finlandyi. 
Petersburg. Cywilnych Finlandczyków, którzy 
brali udział w bancie w Sweaborgu, wyda- 
no władzom finlandzkim. Będą oni sądzeni we- 
dmg astaw Finlandyi. Natomiast Rosyanie 
i żołnierze załogi ukarani zostaną wedłag praw 
rosyjskich. 


Kwestya żydowska. 


Petersburg. Szef departamentu spraw ogól- 
nych w ministerstwie spraw wewnętrznych, A r- 
buzow, oświadczył w rozmowie z korespon- 
dentem „Birżewych Wiedomosti*, że rząd posia- 
da już cały materyał, odnoszący się do kwestyi 
żydowskiej i przedłoży przyszłej Dau- 
mie projekt reformy na tem polu. Obec- 
nie rząd nie ma zamiaru udzielić żydom 
prawa do osiedlania się w całem państwie i do 
zupełnej wolności w handln. 


Napady. 
Moskwa. W okolicy miasta wykonane wczo- 


raj kilka nowych napadów na pociągi kole- 
jowe. 


Francuskie pojedynki. 

Paryż. Dziś odbył się w parku Moncean po- 
jedynek między generałami Negrier i An- 
dré. Generał André strzelił pierwszy, lecz 
chybił Negrier nie strzelił wcale, lecz oddał 

istolet sekundantom, zwracając uwagę, że jest 
jeszcze nabity. Przeciwnicy rozeszli się nastę- 
pnie niepojednani. 


Za przykładem Resyan. 


Konstantynopol. Na tureckim okręcie prze- 
wozowym „Taif“, który jechał z Trapezundu 
do Yemenn, wybuchł bunt, skutkiem któ- 
rego musiał powrócić do Trapezundu. 


Z kongresu panamerykańskiego. 

Rio de Janelro. Ogólno-amerykański kongres 
przyjął wniosek, według którego delegaci ame- 
rykańscy do Hagi otrzymają polecenie popiera- 
nia każdej propozycyi, dotyczącej utworzenia 
międzynarodowego trybunału rozjemczego. 


Starcie Japończyków z Amerykanami. 


Nowy Jork. „Tribuna“ donosi z Waszyngto: 
nu, że według urzędowego sprawozdania koło 
wysp Aientów zginęło 5 Japończyków w star- 
ciu z powodu nieuprawnionego łowie- 
nia ryb. Parowiec cłowy „Mac Kilioch* are- 
sztował oprócz tego 12 Japończyków za nieu- 
prawnione rybołowstwo. Departament państwo- 
wy zawiadomił o tem zajściu japońską amba- 
sadę i wyraził ubolewanie. 


Zabójstwa. 


Odessa. Pewien oficer policyjny, któremu po- 
lecono śledzenie ruchu anarchistycznego, zabity 
tu został na uiioy przez anarchistów. Miał on 
przy sobie długi spis osób, podejrzanych o kno- 
wania rewolucyjne. 


Ucieczka skazańców. 

Petersburg. Skazani w procesie Schmidta na 
15 lat robót przymusowych we wschodniej Sy- 
beryi studenci Pjatin i Mojsejew wysko- 
czyli podczas podróży z wagonu 
przed stacyą Omskiem i umknęli. U- 
ciekł z nimi także marynarz, skazany 
równie na roboty przymusowe za udzia? w re- 
wolucyi. Wszyscy mieli pieniądze i udawszy się 
pieszo do najbliższej stacyi powrócili do Europy. 


Kradzież aktów. 


Sebastopol. Z powodu kradzieży aktów pro- 
ces przeciw druglej grupie oskarżonych o bunt 
podczas zeszłorocznej jesieni odroczony zostanie 
o 6 miesięcy. 


Odpowiedzialny redaktor: 
władysłasz Prokesch. 
Wydawoś: 

Michat Konopińmki. 


NA DESE ANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakey:). 


Wódka francuska i sól Molla 
Nacieranie >, „w erzejące | 


wzmaoniająoe 
Flaszka oryg. 1'90 K. Dostać można 
w każdej aptece i drogueryi. Główna 
sprzedaż i wysyłka na prowinoyę u ap- Sibe 


tekarza A. Molla, o. i k. nadw, dostaw- SSe- W 
oy, Wiedeń, I, Tuchianben 9. | 


Irma Bellak 
Józef Wallner 


zaręczeni 
Morawska Ostrawa. 


Z osobną misyą, 

Berlin. „Germania* dowiaduje się, że rosyj- 
ski generałmajor Tatiszczew, który powrócił do 
Berlina, przysłany został z osobną misyą 
do cesarza Wilhelma II. 


Wydanie Belencowa. 


Berno. Policya zurychska wyda dzisiaj w 
Feldkirch Belencowa w ręce władz austrya- 
ckich, które odwiozą go do granicy rosyjskiej 
i wydadzą Rosyi. (Belencow brał udział w słyn- 
nym napadzie na Bank handlowy w Moskwie, 
któremu wtedy zabrali rewolucyoniści około 
800.000 rubli). 


Obrabewanie pociągu. 

Katowice. — Pociąg, który tn miał nadejść 
wczoraj wieczorem z Sosnowca, napadnięty 
został na stronie rosyjskiej na otwartym torze 
przez zastęp ludzi, którzy zrabowali z wozu po- 
cztowego nietyłko przesyłki rządowe, lecz 
także wszelkie prywatne przesyłki wartościo- 
we. Podróżnym nie wyrządzono krzywdy. 


| Ocz o O 


Szczakowa. 


Adwokat Dr Herschthal w Brzesku 
poszukuje 3346 2 B 


rutynowanego koncypienta. 
Dr Zygmunt Piotrowski 


adwokat w Krakowie, przeniósł swoją kancelaryę 


na ulicę św. Anny, L. Il. 


Kersa tolegraficzne. 


Wieso, 8 nierpnia, 


piel pokuj — banda foleszierze | telegraćiezza usp węaeie Żaośa bety Gao 
Moskwa. Liczba strajkujących wynosiła tu Das iatan 4di5. Aero nm UI Akey: 


wiadomości „M. Reformy 
z dala 8 sierpnia 


Zadar. Jak tu donoszą, cesarz Franciszek Jó- 
zef uda się wa wrześnin na wyspę Lissę, gdzie 
weźmie ndziaż w nabożeństwie żałobnem za po- 
ległych w zwycięskiej bitwie morskiej z flotą 
włoską w r. 1866, 

Odessa. (Telegram Pet. ag. tel.) Rosyjskie 
Towarzystwo żegiugi organizuje jazdy z Odessy 
do Nowego Jorku. Pierwszy parowiec odejdzie 
z początkiem października. Czas podróży będzie 
wynosił 22 dni. 


Aresztowanie oficerów austro-węgier- 

skich. 

Wiedeń. Z Medyolana donoszą, że w pobliżu 
miejscowości Ariago graniczne straże włoskie 
aresztowały dwóch oficerów austro- 
węgierskich, którzy zbyt gorliwie „studyo- 
+ nadgranicznefortyfikacye wło- 
skie. 


wczoraj 54.000, obejmowała zatem zaledwie 
trzecią część wszystkich robotników. 

Juzówka. Pet. ag. tel. donosi: Z wyjątkiem 
dwóch kopalń francuskiego Towarzystwa, w in- 
nych kopalniach podjęto pracę. Ju- 
tro oczekują podjęcia pracy także w kopałniach 
Towarzystwa francuskiego. Można z całą pe- 
wnością przyjąć, że powrót do pracy na- 
stąpi rychło. Strajk w kopalniach francu- 
skiego Towarzystwa miał przebieg spokojny. 

Ryga. Wiadomość dzienników zagranicznych, 
jakoby w Rydze zawiązała Bię rada delegatów 
robotniczych, oelem objęcia klerowniotwa straj- 
ku, nie została urzędownie potwier- 
dzoną. 


Uwięzienie komitetu rewolucyjnego. 


Ryga. Policya uwięziła tutaj komitet rewolu- 
cyjny podczas jego posiedzenia. Wpadło w jej 
ręce 26 osób, pomiędzy nimi 9 kobiet, Tylko 
kilkn członków komitetn zdołało uciec. Policya 
zabrała ważne papiery. 


Rekonstrukcya gabinetu. 


1. Ligty 
2890. 4%, Listy 
potacznego 98'60. 4'/,*%/, Lisiy Banka hipote 
cznagc 100686, K*/, Idery Banka nipolecznego 11160 
<*/, Llsty Banka krajowego 98:75. 4'/,*/, Listy Banka 
Łrajowcgo 101-560. 6*/, koremnażne obligncyc Banku itry 
|owege 4*/, galicyjskie obligacye propinacyjxęą 
eI R a aa packi = krajowa u 1638 r. 98'50. 
, oska owh 97:40. Las 169 — 
Warki 11789. Ruble 260- i o 
Uaposobionie: Przy siinsj tendencji tylko montany 
i pojedyncze Inne wartości przemysłowe bardziej oży» 
wione. Reszta cicha Akcye handlu drzewnego 269, t. j. 
o z. sig zal à 
ukier spokojny 20'%0—9 '8) (9000—86 
i naita niezmienione. ~ ST Z 


EZ Cennik Izby bandlowaj i przemyslowe! 
rakowie 


instrukcye papieża. wK 


; | . Paryż. Dzienniki donos że papież wysłał 8 
Petersburg. Dziś w nocy odbyła się tu ra- pret na 0 do j eg Bist ważą wj + pb sery 
da ministeryalna, która trwała do godziny |z nich otrzymał kardynał Richard, a zawiera |Rutle papierowe. . . nE: A | gasis 
31/4 W nocy. Na radzie tej uchwalono definity- ona protest przeciw naraszenin ko n-| Marki niemieckie . .. . . . „LI? 16 117 60 
wnie rekonstrukcyę gabinetu. Jak już wcZOraj |kordatu, druga zwróconą jest do francuskich Franki papiorowe . - . . « , , . . . % 80 16 80 
donoszono, tekę ministra handlu obejmie były biskupów i zawiera instrnkcye o warunkach Dwudsiestofrankówki w złocie „. . 1908 18 16 
kontrolor finansowy Filozofow, tekę rolni-|pod jakiemi miejscowi proboszczowie mogą po- il. Liaty zsstawna, 
ctwa były prezydent Czerwonego Krzyża ks.|dejmować się tworzenia t. zw. „kanonicznych“, | 4), lety ssstawne prem. Banku hipoś. 111 — 118 — 
Wassilczykow. Ponieważ upatrzony na nad-|t, j. podlegających kontroli biskupa, gmin 4 (x'/, Listy zastawne Banka hipon}, .100 — 101 — 
prokuratora synodu Samarin zrzekł się tejjwyznaniowych. Trzecią poniną instrukcyę |4'j., Llsty zasiawue Bażka krajowego 101 35 108 36 
godności rzekomo z powodu choroby oczu, po-|otrzymali kardynałowie francuscy. a'h u Py z » 3860 9950 
wołano na to stanowisko byłego pomocnika mi- $ = > 5'i, Listy sast. gal. Tow. kred. siem. miech, 99 — — ~- 
nistra oświaty Izwolskiego, brata ministra Wrzerie w Serbii. u; W o» an s A” AGO = 
spraw zagranicznych. Nadprokurator synodu za- | Belgrad. Minister wojny wydalił zarmiij © * 7 * ç = * = 66-letn. 88 80 93 380 
siadać będzie nadal w gabinecie. Inni ministro-|60 podoficerów, którzy jawnie okazywałi| , li, Obiigacye | pożyczki. 
wie zatrzymali swoje teki. swoją niechęć do oficerów królobójców. hut powoda 4 ohiigaoyo proptaacyjne. 99 -- 160 — 
Krok ten wywołał tu wielkie oburzenie. Zwo- |4*/, Poisoska bay > aa pa. = = Hd A 
Dyktatura. lennicy dynastyi Obrenowiczów urządzają|4h% „ miasta Lwowa ,. . . . 9960 — — 
Petersburg. W kołach urzędowych obiega wia- mašową mw de Kruszedoła do gro- (© EGE komunalna Banku, kraj. , C 
domość, że jeden z wielkich ksintat nevon bu króla Milana. dej, > "PaPa, Gw 103 = 
koło siebie partyę, złożeną z wyższych dostoj- f 
ników, a Bi Rady państwa, i prowadzi ener- Ofiary katastrofy. lain POR SIS W Le sy, 
giczną agitacyę celem wprowadzenia w całem Madryt. Według urzędowego sprawozdania bra- +4 31 + „ e BB — sg = 
państwie dyktatury. , |kuje 328 osób z podróżnych parowca „Sirio“, V. Ako ye. 
Podług projektu Ros ya i p = z 6-|w tem 14 marynarzy. Akcye Banka an żem we Lwowie 576 — 880 — 
i i r 4 B e s . | 1 gą) i 
mori iy Beta Zatoga parowca Buda“, nalełącego| , | Lmiwwniowadna Bo 7 BBB — 


pod Eierunkiem osobnego dyktatora.|do węgiersko-chorwackiego Towarzystwa żeglu- 


4 Nr 179 


Potrzebny zastępca 
do automobilów. 


Tyiko poważni konkurenci, którzy mogą 
objąć zastępstwo pierwszorzędnej fa- 
bryki automobilów, wyrabiającej rów- 
nież powozy zbytkowne, do podróży, do- 
różki, wozy gospodarskie i ciężarowe, 
omnibusy, zechcą przesłać obszerne 
zgłoszenia pod „V. 2192 do firmy 


Haasanstein & Vogler, Wiedeń, 1. 
8860 1 8 


Potrzebny nauczyciel domowy 


do jednego gimnazyalisty i 2 początkujących 
uczniów. Biegłość w języku hebrajskim ko- 
nieczna, znajomość języka polskiego pożądana. 
Seminarzyści mają pierwszeństwo. Zgłoszenia 
z podaniem żądanego wynagrodzenia przyjmuje 
A. Golimaan w Zsborni, p. Chabówka, 


33841 3 8 
I in rządoy dóbr teore- 
Poszukuje SIĘ świnie t praktycznie 
wykształconego z dłuższą praktyką w ile 
wieku, zdolnego do prowadzenia interesów 
majątkowych, znającego się na gorzelnietwie. 
Kaucya 4000 koron; pensya 4000 koron. Zgło- 
szenia pod „Rządua* do biura dzienników 
Plohna, Lwów, Galicya, 3327 8 5 


Poszukuje sig EZTE 


nergicznego, do nadzoru 

kilku rewirów. Kaucya 1200 koron; pensya 

1200 koron. — Zgłoszenia pod , Leśniczy“ do 

biura dzienników Piohna, Lwów, Galicya. 
360 


Poszukuje się 
kamerdynera kawalera i sirzelca kawa- 
lera, obznajomionych ze swoją Służbą. Wyma- 
gano Świadectwa z dobrych domów. Kaucye 
600 koron; penye po B0 K miesięcznie. Zgło- 
szenia pod „Strzeleo“ do biura dzienniaów 
Plchna, Lwów, Galicya. 3328 3 5 
poj 


Poszukuje się 


GOG.O©OGG kor. 


na dwa lata. Pierwsza hipoteka na kopalni 
wartości 400.000 koron, jednorazowa premia 
ł 10 procent w półrocznych ratach x góry. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności inż. A. 
Rambausek, Kraków, Czysta 10. 3265 6 6 


Fotograf 


zdolny retuszer do pozytywów znajdzie 
natychmiast pomieszczenie. 
B. Henner 


c. k, nadworny fotograf 
Kraków, Szewska. 


9355 


Właściciel bogatych pokładów okru, 

"uznanego przez rządowy instytut za 

wyborny materyał do fabrykacyi farb 
ziemnych. poszukuje 


SPÓLNIKA 


z kapitałem 30—40 tysięcy koron. 


Bliższe informacye: 
LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ 


Lwów, ul. Słowackiego l. 18. 
8859 1 8 


Kilkanaście robotnie 


tutek do papierosów przyjmie z Kra- 

kowa Fabryka tutek do papie- 
rosów „Swit“ we Lwowie. 
(Adres jak wyżej). 2296 4 B 


DOW 


murowany wraz z ogrodem warzy- 
wnym i owocowym w Przemyślu, na 
Zasaniu, w pięknem położeniu, jest 
do sprzedania Polakowi. 
Wiadomość u demi || ze. w Zakopanem. 


o -S Dom murowany 


z yr ea w ładnej okolicy, w rynka, 

frontowy, o 3-ch pokojach i kuchni, 

wraz ze sklepem korzennym i wyszyn- 

kiem wina i podaw. potraw do sprze- 

dania za 7000 K. Ciężar hipot. 2000 K. 

Zgłoszenia: Jan Górkiewicz, Andrychów. 
8856 1 8 


D m murowany, parterowy, nowy, O 
0 sześciu abikacyach, jest z wol- 
w Krowodrzy L. 204. 33818 2 8 
PALARNIA KAWY 
penea Kekowsta 
i hurtownie 
PALMADIA DIA KAWY wyborowe gatunki 
najnowszym 
i najlepszym spo- 
gh „Boratego powietma” 
A umogai po cenach 
M. JAWORNICKI. 
"ME MRa- 128 0 
do użycia oki szybko schnące, do 
pomalowania: „Bchodów, „okien, podłóg 
=" MFA smi A > ELI M0 m sh 
Glazura E t : 
L. Marxa i O. Fritzego, jak również 
z krajowych fabryk L. Baranowskiego 
Masa francuska i woskowa do podłóg. 
Farby spirytusowo lakierowe. „Lino- 
„Parkiet Rose“ — polecają 
REIM i SPOLKA 


nej ręki do sprzedania. — Wiadomość 
poleca częściowo 
Rawy palonej 
Ad ZY, sobem za pomocą 
ROA 
Rr git najniższych. 
PE j i, t p. b: 
Lakiery do podłóg ze zaanych firm 
i Spółki w Krakowie. 3276 1 9 
leum“ do podłóg. Wosk podłogowy 
Rynek 37. Kraków. Linia A-B. 


Majątek 


w zachodniej (łalicyi o obszarze 405 
morgów i folwarczek o obszarze 
80 morgów pierwszorzędnej jakości, 
z budynkami do sprzedania 
pod dobrymi warunkami. Informacyi 
udzieli dr Józef Moskwa, 
3862 12 w Dąbrowie. 
Parcela 


o powierzchni 4000 sążni kwadr., tuż przy 

błoniach, naprzeciw parku dra Jordana, mająca 

położenie o 2 m. wyższe od błoń 1 dlatego 

zdatna do rozparcelowania pod budowę, jest 

zaraz do sprzedania. Wiadomość na miejscu 

u administratora, Półwsie, ul. Senatorska 71. 
3348 2 8 


Do sprzedania w Krakowie, ie. 


dzy innemi jedna z 18-letniem uwolnie- 
niem od„podatków. Wiadomość: Grodz- 
ka 35, II piętro. 8264 8 10 


Wielki lokal 
do adaptacyi na fabrykę lub 
składy (dawny teatr ludowy, przy 
ul. Krowoderskiej 15) do wynajęcia 


lub sprzedania. Wiadomość u stróża. 
3354 1 5 


8353 


Ogłoszenie lieytacyi. 


Magistrat król. stoł, miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem publiczną licyta- 
cyg ofertową celem oddania w przed- 
siąbiorstwo budowy kanału miejskiego 
w ulicy Floryańsktej i Sławkowskiej. 

Termin złożenia pisemnych ofert wy- 
znacza się na dzień 13 sierpnia 1906 r. 
(poniedzisłek) do godziny 12 w południe 
w biurze Budownictwa miejskiego. 

Wadyum wynosi 800 koron. 

Warunki ogólne i szczegółowe, oraz 
plany można przeglądać w biurze Bu- 
downictwa miejskiego, gdzie również 
można otrzymać wykaz robót, objętych 
licytacyą. 

Kraków, dnia 31 lipca 1906. 

Prezydent miasta 
Leo. 


L. 78864/1908. 


NOWA BEFOKRNA. 


Biuro informacyjne 


przy „Polskim Związku Niewiast Katolickich* po kierownictwem p. I. Jawornickiej 
w Krakowie, Rynek „Pałac Spiakić 34. 


Odziela wszelkich informacyj rodzicom, chcącym kształcić córki swe w gimnazyach, pensyo- 
natach, klasztorach i średnich zakładach naukowych w Krakowie, oraz pannom mającym 
zamiar uczęszczać na Uniwersytet, Kurse im. A. Baranieckiego, Kurss ogrodnicze, gospodar- 
oze, do Konserwatorynm, Szkoły robót i rzemiosł, Szkoły handlowej i t. d. — Poleca taiże 
odpowiednie mieszkania. 
Związek mieć będzie od jesieni własny swój internat. 


Informacyj udziela się po otrzymaniu znaczków pocztowych w kwocie 1 kor. 4 gop: A 
1 marka). 3202 


i 


E] 
Jazda przez Tryest do Nowego je 


wszelkich miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie 
urządzonych pierwszorzędnych parowcach, 


Zjednoozone austryackie ako. Towarzystwo 
żeglugi w 'Tryeście 2677 16 50 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglntne, które Ra mooy roxporzą- 

dsenia ministeryalnego x 380. kwietnia r. 1904 1. 31,908 upoważnione zo- 

stało do tworzenia agencyi I zastępstw. — Wszeikich wyjaśnień udzielają, 
oraz sprzedaż kart załatwiają: 


Generalna Agenoya dla Galioyi i Bukowiny 


Geo leliust i Skra 
w KRAKOWIE, alioa Lubiox 1. 7, 


oraz we Lwowie, na Błonie 2, Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej i prowincyonalne agencye. 


optyk i mechanik, Kraków, A-B 09. 


poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
oraz pracownię mechaniczną, 


Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p, urządza dzwonki elektryczne i telefony. 


Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 


odwrotną pocztą. 1493 78 0 


—____|Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 


RESTAURACYA 


mleczarnia, 2 letnie kręgielnie, jedna 
zimowa, ogród, sale z komfortem urzą- 
dzone, przy parku miejskim w Tarno- 
wie, do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Zakrzyczkowscy, Tarnów. 8349 3 4 


Cegielnia. 


Gmina miasta Myślenic ma grunta odpo- 
wiednie na wyrób cegły oraz dzchówek i po- 
szukuje przedsiębiorcy, któryby własnym ko 
sztem wybudował cegielnię, lub zatożył na 
Ha” z gminą fabrykę eegły t dachów- 
ki, które w naszej okolicy liczyć mogą na 
wielki odbyt. 


3888 8 3 Burmistrz Dr Kiakurka. 


Fabryka wyrobów chemicznych 


bez konkurencyi w Kraju, doskonale 
się rozwijająca, do sprzedania z wolnej 
ręki za połowę wartości z powodu zmiany 
stosunków rodzinnych. Potrzebny kapi- 
tał na razie około 10.000 koron. Da- 
leko idące uigi w spłacie ceny. Zgło- 
szenia przyjmuje, szczegółów i wyjaśnień 
udziela: Kancelarya adwokata Dra Sisn- 

klewicza w Jaśle. 8316 3 20 


Sp osobność. 


Do poso robót budowlanych 
posiadającego własne konie, mieszkune, 
ogród i budynki, poszukuje się osoby 
(nie wyłączając kobiet) z kapitałom 
około 6 tysięcy koron. — Zgłoszenia: 
„Ola“ poste restante Kraków. 3261 5 5 


Inteligentna polska rodzina, 


mieszkająca w śródmieściu, przyjmie kilka 

panienek na ntancyę pod korzystnemi warun- 

kami. Mogą korzystać z konwersacyi niemie- 
okiej i z fortepianu. 

Bliższe szczegóły pod zgłoszeniem: L. W. 

3845 3 4  poste-rest. Kraków. 


ox WAPNO m 
gaszone przed 15 laty. za co ręczę, 
sprzedaję hurtownie i częściowo 


A MSTER 


Kraków, Groble 18. 3348 8 5 


Wyborne owoce: 
renklody piękne K 4'80, śliwki olbrzymie K 4 —, 
pomidory K 350, jabłka i gruszki stołowe 
K 350 wysyła w 5 kg. koszykach franco za 
zaliczką J. Nagier, dom eksportowy w Zale- 

szczykaoh. 3367 1 4 


400 koron honoraryum 


za wyrobienie posady rządowej lub stałej pry- 
mae, przy jakiej instytucyi. Dyskrecya pod 
slowem honoru, Zgłoszenia: Chomiakowa, 
Stanisiawów, Kiliúskiege 21. 38361 1 6 


W Rabce 


obszerny pokój z obiadami lab całem utrzy 
maniem. Także dwie panienki mogą znaleść 
opiekę. Wiadomość w Krakowie ul. Batorego 
1 22, I p. od 12—6 po poł. 5852 1 8 


Proszę żądać 
mego TEA poia conni. 


ka = przeszło 1000 odbitek zegar- 
ków, wyrobów srebrnych I złotych. 


"Flerwsza fabryka zegarków w Brix Nr 627 

(Czenhy). 2885 17 80 
Prawdziwy niklowy kotw. romout, wras a tañ 
suszkiem zły. V-—, 3 zegarki zir. 5'75. Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana lub xwrot płeniędzy. 


2 OEM a o a M 
2 Drskasi Litonacej > Erekzwie, a. Zselaliatska 10. 


lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin. 
Poleca najnowszega systemu binokle pryzmowe. 


BZ Riido SE 5 Ba SEFEAFZ5 . 
SOORSEESE 3 SE =... SEóaśńsńu E 
CEECEE SET- pi z = = = FE eE F] 
E EE LE — a = 2% 5.5 E 
BRO KEAPELNNZKEPEPEETEFIE 
BK ETES Asi = 43 a ż55bqdda3 8 
UEEECCE POREO lat Ea pga gasi > 
FECEFCEMIOCENES Su g~ guirio 
SaRZośczZi o$ EA = FsZBażee $ 
LEE E 8 zgi SEZZĘPA 5 
Er PER A E] eo a Z k 54 uża g 
SEAGEDEOE OS Pp E 3 Biosy ~ 
REMERECETENIGCEZE EJ 
SEAREWE E EE 
PALRASZSaA M8 c ETAT 


Farsk «= Co., Hamburg 


Najdogodniejsze i najtańsze m4 dk, Hamburgiem i Ameryką, 
| względnie Kanadą i Argentyną. Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 
Bank i wymiana pieniędzy, 2839 84 104 
Dokładna prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w języku 

polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy ua żądanie bezpłatnie, opłacone. | 


A aa I 
Krajowa fabryka lakierów 


LUCYANA BARANOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Produkuje: Lakiery podłogowe w sześciu odoieniach, brunoliny, 
sykatywy, lakiery kopałowe, damarowe, asfaltowe. — Emalie i farby poko- 
stowe w różnych kolorach na drzewo, kamień, mur i żelazo, masa francuska, 


jak również farby drukarskie, — Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima 


i Spółki, Fr. Lenerta, R. Drobnera, S. Szurskiego, G. Lecordego, M. Jaworni- 
ckiego, M. Kreisiera i J. Goldberga, J. Sitka w Podgórzu. W Galicyi w han- 
dlach ntrzymujących lakiery i farby. 

Proszę żądać wyrobu krajowego z moją firmą, który w zupeł- 

ności odpowiada wyrobom nieraieokim 8046 8 10 


—— Naśladowanie i przedruk podpada karmi RE 
Jedynie prawdziwy jest Thierrego balsam 


tylko z zielonym znakiem zakonnicy, Prawnle chronieny. Od dawna (o) 
niezrównany przeciw zboczeniu w trawieniu, karczom żołądka, kolce, nie- 
żytowi, dolegliwościom piersiowym, influenzie i t. d. i t. d. — Cena 19 
małych lub 6 dużych flaszek lub ( wielkiej osebliwej flaszki z patent. 
zamknięciem 5 K opłatnie — Thlerrego maść oentyfoliowa wsze- 
dzie znana jako Non plus ultra przeciw wszelkim nie wiedzieć jak 
zastarzałym ranom, zapaleniom, zranieniom, wysiękom i wrzodom. Cena: 
2 słoiki 360 K opłatnie. Wysyła tylko po "otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką Apt. A. Thierry, Pregrada bei Rohitsoh-Sauerbrunn. Bro- 
szurka z tysiącami oryg. podziękowań za darmo. Główny skład w Wiedniu: 
Apt. Karei Brady, |., Fleischmarkt |. Dostać można prawie w każdej wię- 
kszej aptece i drogueryi. | 3027 8 50 


© Herbata z Rrodów! © Od dzwies dawna Z awe] debrug! | zapachu znaną prawdziwą 


ludz, HERBATE ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


w. Adamowicza 


w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem 61 100 


L +" „Famiilinej* bardzo dobrej 2 » „wr. 1:40 
1 font "Melauge de Meskam“ w oryg. opak., najlepszoj BRC 
i funr „Imperia! cesarskiej, w oryginalnem spakowaniu 8:60 
1 fant „Okruotów” x najlepszych herbaż kwiatowych 1:20 
== A Ceylon za = tya h kę. złr. 0'80 i 110 

© Merbata z Brodów! © Buller wołyński i ; zir, 8'80 


ZMIANA LOKALU! 
Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szan. P. T. Publiczność, że 
Zakład Zegarmistrzowski 

istniejący od roku 1883 pod firmą 


A. HOLIK 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 2. 


Został przeniesiony 
pod L. 1 przy ul. Sławkowskiej. 
Poleca swój skład zegarków ge- 
newskich i zegarów z pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych 

z poręczeniem 3-letniem. 
Utrzymuje na składzie wyroby ze 
złota i srebra po cenach umiark. 

Z poważaniem A. HULIK. 
ZMIANA LOKALU! 2823 11 


RECENZYA 


z „Nowej Reformy“ d. 8 czerwca 1905. 


— „Iiustrowany przewodnik 
po Krakowie Józefa Jezier- 
skiego opuścił prasę już w czwartem 


UL. Sławkowska L. 1 A. HOLIK Ul. Sławkowska L. 1. 
o ‘IT "TEĘSAORARIĘ TN WTIOR ‘Y | "1 SĄSAOĄAŁJS TN 


wydaniu, co wymownie świadczy o po-|Ą 
czytności i szerokiem rozpowszechnie- | $ 
niu, jakiego się doczekało to wydawni- | 5 


ctwo. Przewodnik ten spełnia istotnie 


wybornie swoje zadanie, jako wzorowy | $ 


Ozwartek 9 Sierpnia 1308 


JUBILER 


Kraków, Rynek gł. I. 18. F 
Skład wyrobów zioiych i 
srebrnych najzustowniejszych 
w największym w wyborze. 
Zamiana, tadzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna, 


=> = 


Chińskie srebro po cenach fa- 


brycznych na składzie. 
„86 58 0 


ZAKOPANE 
pensyonat LELIWA 


prze2iesiony na 3136 7 13 
ulice Zamoyskiego 8, 


pokoje wygodnia urządzone — kuchnia 
znakomita. Ceny umiarkowane, 


— — 


PIĘKNOSC CERY:f 


POWODUJE; UTRZYMUJE: 


informator o zabytkach i pamiątkach || SEE 


naszego miasta. Dia przejeżdżających 


turystów jast książka ta nieccenionym | ff 


podręcznikiem, gdyż w treściwym ukła- 
dzie przynosi wszystko, czego od niej 


potrzebnje inteligentny człowiek, zwie- | 


dzaijący miasto. Jest tu i historyczny 
pogląd na dzieje miasta i dokładny opis 
zabytków i wyczer pujący opis muzeów:; 
Narodowego i książąt Czartoryskich, | 


mogący starczyć za katalog, i liczne | : 
ilustracye, a wreszcie obfity dział in: | 
formacyj handlowo - przemysłowych. — A 


Książka p. Jezierskiego, odbita na ła- 
dnym welinie, opatrzona planem miasta, 


wytłoczona ozdobnie w drukarni Lite- r 
rackiej, należy do tych, które na długo | | 


zdobyły prawo obywatelstwa, jako pe- 
ryodyczne wydawnictwo, uzupełniane 
z roku na rok nowemi informacyami. 

„Przewodnik do nabycia we! 
wszystkich ksiegarniach. Cena za egzem- | 
plarz 50 ct. 2598 6 6 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednia od 10 do 1 zrana 

i od 3 do 6 po poładnia. 
Tlica Bracka 5. Na parterze, 
1498 121 0 | 


Swieży miód pszczelny lipcowy 


(tegoroczny zbiór pierwszy) ceserowy, patokę, 
już wysyła w 6 kg. blaszankach szczelnia a. 
mkniętych, po 6 koren z opłatą peozty i bla- 
szankl — Zarząd dóbr | pasiek Zygmunta Li- 
tyńskiego w Miomikowcach, poczta: 'Z!eml- 
kowce. 3118 80 25 | 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (lschias) i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacieranie, ód lat 5 
ogromnie ruzpowazechnione, przez wielu leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gauttheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marks ochronną 


„NERWOL” 


Kas dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopola. Cena f!akonu 80 hal. — 10 fla- 
konów 8 koron, nie licząc opakowania i franko, 
Tysiące listów dziękczynnych do przegłądnię- 


cia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — | S9 


Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę- 


dnie w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa | / 


w Tarnopela. W Krakowie do nabycia w aptece 
Wiszniewskiego. 350 23 38 


Pokoje umeblowane 


z utrzymaniem lub bez, do wynajęcia na dnie 

i ozas dłuższy. Zapewnłona opieka dla osób 

kształcących się. Ulica Krupnicza I. 10, 
II piętro. 5815 k 6 


| = 


Zaraz do wynajęcia. 


GLYCERYNOWO-) 
= BENZOL SOWE.| 
RU TAST AE 
SO PR: dw 
MARKĄ. 0- GA -CHRONNAI 
DQ NABYCIA WSZEDZIE. 


"GEOWNY SKŁAD” 2 


=DROCUERYA po „L.WEM=J: 
„KRAKÓW STRADDM * sE; 


2842 25 0 


PATENTY 


marki ochronne i ochronę modeli we 
wszystkich państwach europajskich i za- 


morskich wyjednywa inż. $. Dzbański, 

przysięgły rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VIL, Lindengasse 2 (tele- 
fon 5663), £887 80 0 


Ladny pokój 


UL Wolska 1. 3, 
I piętro. 8279 7 19 


Omega Intact: Tavann i t, d, 


Wyroby precyzyjne, a nie 
tandetne, w krzykliwy spo- 
sób zachwalane, tylko Ia 
nE wyroby, wysyla pó znanych * 

niskich cenach firme polska 
M. Rundbakin, Wiedes, IX'l. 
Illustr. katalog Nr 51 za darmo. 2476 B 4 


A propos! 
s 
Czy maśz Paa (i) łupież i ozy wy- 
padają Pana (i) włosy? Jeżeli, to apro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 


ulubionego Rumu Bay 
Bargmanna | Sp. w Dleczynie n. Ł. SIĘ 
dawniej Bergmanna oryginalnego 
Shampoing Bay-Rumu (znak 8 gór- 
nicy). Przekona się Pan(i) szyvko 
o nadzwyczajnym skutku tej wody 

do włosów. 

Dostać można we flaszkach po 2 K 
w Krakowie: apt. K. Wiszniewszłego, 
ul. Floryańska, dro. Reima i Ski, 
Rynek gł, Romana Drobnera, plao 
Szczepański, Maur. Kreislera, Grodz- 
ka, frys. M. Figla, Rynek gt., J. No- 
waka, Rynek gi, Z. Lamenudorfa, 
K. Goidrranna, Grodzka, 1226 2280 


Wina wyrobu K. Kriga' 


wemi, 


Bazar Spożywozy 
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otwarta przy handlu mym z bufetem, 


zdrowym i dobrym napojem, a jek wykazaje analiza 
zawierają 330/, składników pożywnych, gdy inna 
wina zawierają tylko 60%/,, a najlepsze niefałszowane 
151/40/, pożywnych składników. Odznaczona na wy- 
stawach medalami srebrnami i dyplomami bonoro- 
na wystawie hygienieznej w Wiedniu me 
dalem bronzowym. Generalna zastępstwo i sprze- 

daż na miarę i flaszki 


Fioryańska 40, Kraków. 
W niedzielę i święta sklep zamknięty. 


- Doskonały 


7 fwagonami —i jipoleca= 


|.poi*"Kotisowa- -rolniczy 
w Bielsku. 


jeny możliwie niskie! —: Bliższych* twyjaśnień 
4 ma udziela się . chętnie. - 


w Rzeszowie są bardzo 


3268 5 6 
M. Nodzeńskiego 
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pruski. 
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Masza drakarsi D, E. Góre! 


